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wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu

Ueny ogłoszeń 
za i wiersz milimetrowy:

Z w ykłe . . . .  I ig r  
N adesłane . . . 35 „ ■ 
Ho kro n ice  . . .  45 ,
Na l-szei stro n ie  50 r 
Drobne od słow a 7 ,  ,

Układ tao elary czn , 
o 5U0/0 droższy.

Załączniki wedle umow>

W yłączne zastępstw o 
na zach od nią Europ<

M . D U r .E S . Następcy
W1P.DEM i. — Ufollzcite 16 j

Ul M i i i !  lal ad podpisania rrzefm u
w Compiegne.

K raków , 11 listopada.
Dnia 9 listopada minęło dziewięć lat 

od chwil., kiedy na polanie w lesie Com- 
piegne, wT wagonie salonowym m arszał­
ka Focha, delegaci kw atery niemieckiej 
pod przewodnictwem M acieja Erzherge- 
ra  jako sekretarza stanu, podpisali akt 
rozejm u, k tóry ze wzgiędn na podykto­
wane przez zwycięzców tw arde warun­
ki, był w gruncie rzeczy kapitulacją. —  
Tern samem zakończył się ostam i n aj­
ważniejszy akt wojny światowej na jej 
najważniejszym  terenie. M ilitarna po­
tęg a cesarskich Niemiec była definityw ­
nie zdruzgotana. Sam akt zaś tego zdri.z 
gotania przypieczętow any jeszcze de­
zercją cesarza W ilhelm a EL z frontu do 
H olandji.

W  ten sposób zakończyła się najwięk  
sza z w ojer w dziejach ludzkich do pięć­
dziesięciu jeden ęniesiącach trw ania z 
k tórych  każdy kosztował w przecięciu  
Do dwieście tysięcy mężczyzn w sile 
wieku, stanow iących kw iat i rdzmi siły 
żyw otm j przodujących w cyw ilizacji 
współczesnej narodów. K oszta wojny, 
nie licząc, zniszczonych przez nią m ate­
rialnych" w artości, obliczono na blisko 
jeden biijon dolarów, czyi po dwadzie­
ścia m iljardów dolarów na każdy z tych  
pięćdziesięciu krw aw ych i obłędnych 
m iesięcy.

N agrodą, jak ą obiecano narodom za 
te zażądane od nich ofiary, niepojęte w 
swoim ogromie, m iała być spraw iedl:- 
wość, między n cmi i wiekuisty pokój, 
op arty  na praw ie i bezpieczeństwie. —  
Prezydent Wilson już w dniu 8 stycznia  
J018 roku w ogłoszonych przez siebie hi- 

■3torvcznych „czternastu punktach14, w 
których określał cele w ojny, na czwar- 
tem  m iejscu wymienił ograniczenie 
zbrojeń wszystkich pańsrw do najm niej­
szej m iary, dopuszczalnej dla ich we­
wnętrznego, czyi’ czysto policyjnego  
bezpieczeństwa. Od tego czasu uroczyste  
zapewmienia, że wojna ta  musi być o- 
rta tn ią , że po tóej zacznie się zloty wiek 
pokoju, sprawiedliwości i wolności, po­
w tarzano ze wszystkich stron. Wcielono 
je wieszcie do kilku artykułów7 trak tatu  
pokoiowego. Powtorzono r jemal słowa­
mi W ilsona w artykule ósmym statutu  
L igi Narodów.

P rzyp atrzm y się, jak  dziewięć lat od

zakończenia wonny światowoj, wdęc sta ­
nia się tych oL etn  i plynnemi, -wygląda 
ich wykonanie. Oto według oficjalnych  
cy fr, przesyłanych przez każde państwo  
do wydziału wojskowego sekretarjatu  
Ligi Narodów, stan uzbrojenia dziewię­
ciu państw  europejskich, które bądź to 
brały udział w wojnie, bądź io wskutek 
riiej i dopiero po jej zakończeniu po­
w stały (Niem cy, A nglia, F ra n cia , W ło­
chy, R osja, Polska, Czechosłowacja, Ju -  
gosław ja i Rum unja) przedstaw iał się w 
dniu 1 stycznia 1927 r. w następu jącycli 
cyfrach  ogólnych:

W ojsk stojących na stopie pofcdjowej 
utrzym yw ały te państw o łącznie 3 milj. 
120.000 ludzi, która to kadra może w ra ­
zie mobilizacji zmiesi ić dwadzieścia 
dwa mil.jony kombatantów. B atery j a r­
m at lekkich polowych miały te państwa 
łącznie 2.603, ciężkich 1.049, przeciw lot­
niczych 250. Tanków liczyły te dziewięć 
arm ij razem 4.000 sztuk, aeroplanów Ło­
jow ych 6750 sztuk. Nadmienić należy, 
że w rachunku tym  nie zostały zupełnie 
uwzględni me z pośrod byłych bellige- 
rantów  A u strja , W ęg ry  B u łgarja, 
Niemcy zaś figurują tam tylko z cy fra ­
mi, ustaionemi przez tra k ta t wersalski, 
więc ze 100.000 wojska i z 72 lekWemi 
baterjam i arty lerji.

Z początkiem roku 1914 wszystkie ar- 
mje europejskie razem w7zięte liczyły na 
stopie pokojowej 2,700.000 ludzi, więc o 
400 tysięcy m niej, niż dzisiaj arm je  
tylko dziewięciu państw  europejskich. 
Techniczne zaś w7yposażemie tvch armi 
nie może iść w porównanie z wyposaże­
niem ich dzisiaj. Dość powiedzieć, że 
wyposażenie w same karabiny maszyno­
we normalnej kompanji, wzrosło wT sto­
sunku do stopy przedwojennej dwudzie­
stokrotnie. W szystkie rrm je , które w 
roku 1911 w yruszały przeciw sobie w 
pole. nie posiadały ant jednego tanka, 
ani jednego urządzenia do wypuszcza­
nia t r u ;acvch gazów7, liczba zaś aeropla­
nów lekkich, nieuzbrojonych, klóremi 
am ije te rozporządzały do celów wvłnc>, 
n e w vw'adowczvch, nic wynosiła wię­
cej, niż 300 do 400 sztuk. Innem, słowy, 
siła niszczącą, reprezentowana przez te 
dziewięć dzisiejszych a mmi i, wzrosła w 
stosunku do przedwojennej p rzynaj­

mniej pięćdziesięciokrotnie. Przed woj­
ną m ilitaryzacja ogółu ludności była za­
ledwie słabo propagowaną ideą, Dzisiaj 
jest ona starannie i system atycznie w y­
konywanym programem, wskutek czego 
przeistaczanie się masy ludności cyw il­
nej w wojsko będzie odbywało się bez 
porównania prędzej, mż to miało m iej­
sce w czasie wojny światowej. Przed tą  
wro;, :ą nikt nie słyszał o pomocniczych 
oddziałach kobiecych, i wogóle o jakim ­
kolwiek czynnym udziale kobiet w woj­
nie poza służbą sam arytańską. Dzisiaj 
we wszystkich państw ach istnieją i oz w 
czasie pokoju kobiece form acje dla woj­
skowej służby pomocniczej, pojętej bar­
dzo t /.er o ko.

W skutek wojny E uropa, według zgo­
dnych obliczeń różnych statystyków  i 
ekonomistów, straciła około 30 procent 
swego dochodu społecznego. Równocześ­
nie zaś wydatki p rń  tw europejskich  
na wojsko wzrosły przeszło w7 dwójna­
sób, a wydatki dziewięciu wyliczonych  
wyżej państw  najbardziej mi M arnych  
wyr.nszą więcej niż wszystkie budżety 
wojskow7e całego św iata przed w7ojną.

Zbrojeniom na lądzie odpowiadają o- 
czyw ’śHe zbrojenia na. morzach. Mimo 
wszystk:ch konwenccj i wzajemnych
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zobowiązań, m ających tempo i zakres 
tych zbrojeń ograniczać lub przynaj­
mniej normować w jakiś sposób, floty  
wojenne w zrastają stale i dzisiaj pod 
w7zględem swej siłyniszezącej przewyż­
szają czterokrotnie siłę flot wojennych  
z roku 1914 i to n: imo tego, że z rzędu 
tych flot ubyły takie potęgi, jak dawna 
flota niemiecka, jak  flota au striack a i 
rosyjska.

B iorąc te wszystkie fak ty pod uw7agę, 
można, powiedzieć, że w ciągu dziewię­
ciu lat od zakończenia wojny św iatow ej, 
która, wedle zgodnych zapewnień i 
przyrzeczeń, m iała być ostatnią, milita- 
ryzm  św iata cywilizowanego wzrósł w 
porównaniu z przedwojennym co naj­
mniej pięciokrotnie. Nigdy dotąd w 
swoich dziejach narody cywilizowane 
nie dźwigały na sobie tyle broni wszela­
kiej i nie u g :m łv  się też tak nisko pod 
jej ciężarem . Stan rzeczy w dziewięć lat 
po rozgromieniu m iluaryzm u — jak wi- 
dz’m y —  równie interesuiący jak  obie­
cujący. (s-i).

Wpisanie sumy pożyczkowej 
na dobro Eanku Polskiego.

W arszawa, 11 listopada- (PAT), W dp.iu 9 
bm. w szeregu banków amerykańskich i an­
gielskich została wpisana na dobro Banku 
Polskiego z tvtnln w p łv w u  7% -w ej pożyczki 
stabi izacy jre j suma 53 milj. 200 tys. doi. i 
l.^OO tys. It. czyli około 61.660 mil. dolarów 
stanowiących według równi monetarnej ró­
wnowartość 649 miij. 200 tys. zł. W tym sa­
mym dniu poseł Rzplitej polskiej w Waszyng­
tonie doręczył bankom emitującym pożyczkę 
obligacje tymczasowe rządu polskiego na no­

minalną sumę 62 mili. dolarów i 2 milj. ft.
st. zaopatrzone podpisami ministra skarbu 
Czechci-icza, posła Rzpłrtej polskiej w W a­
szyngtonie p. Ciechonowskieg i oraz 2 człon­
ków komisji kontroli państwa postów Kuchal- 
shieao Jerzego i Stanisław a OsiecKiego. W 
związku z powyżs-zem pokrycie kruszcowe o- 
biegu banknotów Banku Polskiego wynoszące 
wedfug wykazu z 21 paźdz. rb. 725 milj. zl. 
wzrosło do snmy 1.274 milj. zł.

-0§o-

P 'sm c ministra KeStona 
J o  p. tta.ola  Devey’a.
(Telefonem od naszego knresnr ndenta).

W arszawa, 11 listopada. Dowiadujemy się, 
że minister skarbu Stanów Zjednoczonych 
Mellon wystosował do podsekre*arza stanu w 
ministerstwie skarbu, Charlesa Beveya. amery­
kańskiego rzeczoznawcy przy Banku Polskim, 
pismo następującej treści.

„W inszuję, że otrzymał Pan zaproszenie 
na stanowisko członka Rady Banku Polskie­

go i że pełnić Pan bedzie funkcje doradcy 
zarówno rządu polrkiepo, jak i Bannu Polskie­
go, jak to jest przewidziane w planie stabili­
zacyjnym , przyjętym przez rząd Dolski Ża­
łuję tylko, że mnsiał Pan powziąć decyzję tę 
łącznie z wystąpieniem z ministerstwa finan­
sów. Wybór Pana na to poważne stanowi­
sko jest zasłuzonem uznaniem pracy, doko­
nanej w tero ministerstwie. Podczas swego 
urzędowania na stanowisku podsekretarza 
stanu w okresie trzeci lat z górą, wywiązy­
wał się Pan z powodzeniem ze wszystkich 
prac, związanych z zagadnieniami hnanso-
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Czarny Idealista
(Ze słowackiego przełożył R. Z.).

W  głębokich borach tatrzańskich z roku na 
k wypalał węgle —  Michał Zahora. Był to 
łody parobczak, kłóry w Iecie mało kiedy 
uiszczał lasy, i tylko rzadko, nieśmiało ze­
rwał się do doliny między ludzi. Zrośnięty od 
aleńkirgo z borem świerkowym, podobny był 
postawy i czerstwego wyglądu do jodły fat- 
uńskiej; bardzo niechętnie chadzał na targi 
i miasteczka Wrzawa i tłumy ludzii stra- 
yły parobczaka, dla którego przyjemną mu- 
-Ką był huk gromu, i wycie wichru, w obję- 
aeh smreków i jedliny. Przez pokrywę czar- 
:j, węglowej barwy, którą powlokła twarz je- 
■ modą, przeświecała purpun zdrowych lic, 
modre oczy i głęboide płonęły cichym , ale 

"wym ogniem
Niedaleko jego węglami wił się serpentyna- 
i gościniec krajowy, przecinany często 
osikami drewnianemu, popod klóremi szu- 
lał bystry potok Rzucał się on w dolinę spa- 
ństeni zboczem, z lewej i prawej strony 
znosiły się strome, szpilkowym lasem' pono- 
B ściany douny, sterczały skały malownicze, 
lezące nad przepaścią. Polok miał ciężkie 
danie: . . .nieraz mnsiał się rzucać na łeb na

szyję ze skały, i wtedy tworzył wodospad, 
biały pianą i głośny szumem. Szedłem nieraiz 
przez ten piękny przesmyk i wsłuchiwałem się 
w szum wodospadów.

Dolina wywiera na człowieka wrażenie czy­
stości. Wszystko tam jest tak jasne, nrzeźro- 
czyste, w przeciwieństwie do demno-ziclonei 
barwy boru. Woda, żywa w^da w bystrym 
skoku rozpylona w niezliczone b ry iaT y , b.ały 
gościniec, świąteczna szata świerków, czer­
stwe powietrze leśne, perspektywy nie rozle­
głe, ale malownicze, bliskie oku i sercu, nad 
doliną nie szeroki pasek Jasnego nieba —  to 
piękności, to szczyt wdzięków tych borów sło­
wackich!

Malo-wniczy przesmyk, zajęcie, związane z 
wiecznem stykaniem się z przyrodą, samot­
ność i poetyckie usposobienie węglarza, zdję­
ły z duszy młodego chłopca robotniczą suro­
wość, a wionęły na niego pyłkiem naturalnego 
idealizmu. Może to słowo z-a śm iałe? Nie, my 
mamy idealistów i w nieokrzesanych, n euczo- 
nych, zaniedbanych, uciśnionych warstwach, 
my mamy idealistów między rębaczami na­
jemnikami, próżniakami, bal nawet miedzy 
pijakami, złodziejami i włamywaczami. N-asz 
człowiek jest dobry, lekkomyślny i uczuciowy, 
Z tych trzech właściwości można sobie wytłu­
maczyć wszelkie zalety i wady naszego naro­
du.

Michał Zahora spoglądał przez wiele godzin

na dym, wydobywający się z węglowego KO'P- 
ca w spokojnych, ciemnoszarych pierścieniach. 
Był ze swego *losu zadowolony, zwłaszcza kie­
dy mu się węgiel udał, i miał dobry odbyt. 
Zdobyty grosz nesi} do górskiej wsi, bo tam 
m ęszkała jego matka i młodsza siostra.

Ale bajeczna piękność 1'eśnego zakątka o- 
budziła w nim tęsknotę za nieznanemu rozko­
szami. Nie znał przedm'otu swoich tęsknot, ale 
im więcej dojrzewał- tem częściej cienie, smut­
ku ogarniały jego duszę, a czasem zagościło ja ­
kieś niespokojne uczucie w piersiach tego sy­
na puszczy tatrzańskiej. W głowie mu szu­
miało, serce tłukło się niemiłosiprnie, a myśl 
jego napięła szukała przedmiotu, w którym- 
by się mbgła zatopić. Taszczą mu byt bór, 
straszydłem samotności, cichy dym kopca 
węglowego unosił się ku niebu, jak widmo. To 
jasne niebo tak bezgraniczne, Duste, wiecz 
ne — a jemu brak tchu, i nip może pogodzić 
myśli z uczuciami. W takich chw ilach niepo­
koju chw ytał siekierę i rąbał, rąbał zapamię­
tale, aż echo rozchodziło się po wąskim prze­
smyku. lut jodła podcięta jęczała jękiem przed­
śmiertnym, aż mu drętwiały ręce a na czoło 
wychodziły wielkie krople potu.

Zmęczony szaloną pracą fizyczną i przewa­
laniem się uczuć niezrozumiałych, rzucał się 
do wysokiej trawy leśnej. Jasne dzwonki schy 
lały się nad jego czołem. Cichy wietrzyk szep 
fał w konarach smreków, których ciemne ga 
łęziie nachylały się nad przepaścią tajem ną 1

niezbadaną, a ich szum był rodobny do nie­
wyraźnych tęsknot młodego dzikusa.

I teraz nasz młodzieniec leży w trawie —  
Wielki stos drzewa narą.ba.nego świadczy o 
jego pilności gorączkowej, bo znowu pracował, 
pędzony nieznanemi uczuciami. Na targu w 
miasteczku, gdzie był wczoraj, widział posta­
cie nieznanego sobie świata. Z panów z la­
skami, kołnierzykam i, w trzewikach z kokar­
dami śmiał się w duchu. Ale kipdy przeszła 
ulicą młoda dziewczyna, strojna dama, rzucał 
na zjawisko niezwykle wzrokiem zawistnym, a 
serce się w nim tłukło. Ze wstydem patrzał na 
swą czarna koszulę. W ciasnej karczm .e było 
mnóstwo łudzi z jarmarku. On siadł w kącie, 
tępo patrzał na podpity, wrzaskliwy lud i za­
tęskni! ?.a ciszą leśna.

Teraz leży w trawie a postacie z miastecz­
ka jawią się przed duszą. Jasne dzwonki 
chw ta się nad jego głową a motyle trzepią 
skrżidełkan i Z daleka słychać szum wodo­
spadu, ciągle iednym tonem, bez przerwy, 
w kcznię. To obraz jego żywota. A przecież 
delikatne ucho wyróżni szum dzienny a noc­
ny. Wesoło szum" notok we dn.ie, smutno w 
nocy. We dnie cipszy, ożywia, w nocy straszy 
i usypia. W tym szumie jednostajnym czasem 
tylko ptaszek zanuci. To nie wspaniały śpiew 
leś-yah śpiewaków, to smutny m elancholijny 
gv ird leśnego samotnika.

(C,ąg dalszy nastąpi)
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wemi, wymagającemi nietylko zdolności ad­
m inistracyjnych, ale też i niepoślednich zdol­
ności finansowych.

.W traktowaniu tych zagadnień njaw nil Pan 
wielką znajomość spraw skarbowych i wyka­
zał niezwykłą energię działania. Na nowej
drodze pracy towarzyszyć Panu będą najlep­
sze życzenia Pańskich dawnych kolegów w 
ministerstwie, którzy z nfnością oczeknją po­
wodzenia w pracy, wypływającej z obowiąz­

ków, jakie Pan na siebie obecnie przyjął 
Szczerze oddany (— ) A. W Mellon, minister 
finansów".

P . Charles Devey przybywa — według o-
statecznych informacyj —  dnia 21 b. m. do 
Warszawy i zamieszka w pałacu Sobańskich 
przy Alejach Ujazdowskich, w którym do nie­
dawna zamieszkiwał minister spraw zagrani­
cznych August Zaleski.

rykański, nadchodzą z Waszyngtonu wiado­
mości, dające do poznania, że Stany Zjedno­
czone uważałyby takiego obserwatora za nie­
pożądanego.

Zaręczyny w domach królewskich
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Rzym, 11 listopada. Dzienniki donosząc ma­
jących nastąpić zaręczynach włoskiego następ­
cy tronu z księżniczką M arją belgijską.

Równocześnie potwierdzają wiadomość o za- 
Tęczynach króla bułgarskiego z księżniczką 
Giovaną sabaudzką.

Laureaci nagrody Nobla.
(Telegram iskrowy „N Reformy").

Sztokholm, 11 listopada. Nagroda nobla za 
fizykę za rok 1927 podzielona została między 
prof. Tompsona w Chicago i prot. W ilsona w 
Cambridge. '

Oziai giełdowi*
Kraków, 11 listopada. 

DLA AKCYJ TENDENCJA UTRZYMANA, 
DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziś w obrotach prywatnych na rynku efek­
tów panowała tendencja utrzymana. Giełdy

oficjalne nieczynne. Minimalne obroty i to je­
dynie papierami ciężkiemi. Kursa kształtowa­
ły się: JawoTzno 2-1.10— 24.25, Zieleniewski 
22.50— 22 75. Bank Polski 157— 157.5.

Na rynku walutowym tendencja utrzyma­
na. Dolar w Krakowie 8.88—8 88 D2, czeki 
8 90 1/2— 8.91, w W arszawie dolar 8 87 1/2—- 
8 88, czeki 8.90— 8.90 9'10, we Lwowie dolar 
8,87 3'4—  8.88 1'1. czeki 8 90 1'2— 8 91 1/1, w 
Katowicach doi. 8.88— 8 88 P2. czeki 8.89 3 1 —  
8.90 3/1. Bank Polski bez zmiany.

W iedeń, 11 listopada. Doniesienia o słabej 
tendencji w Berlinie i nadchodząca jedno­
dniowa przerwa w ruchu giełdowym spowo­
dowały daleko idącą rezerwę. Przytem w ku­
lisach liczne papiery zniżkowały, jakkolwiek 
nieznacznie. Słabsze były papiery walutowe, 
żelazne, węgierskie, czeskoslowackie i gu­
mowe.

Siersza Górnicza 7 2, Portlar.d 69, Galicja 
86, Schodnica 10, Nafta 10,25, Alpiny 16, 
Gal. Bank Hipoteczny 0.99, Fanto 8, Ziele­
niewski 17.9, Karpaty 29.

Znrych, 11 listopada (PAT) Paryż 20.36 3 '4, 
Londyn 25.26 P l ,  Nowy Jork 5 18.55, Belgja 
72 .27^ , Włochy 28.16 Hiszpania 88111/ 1, 
Ilolandja 209 15, Berlin 123.95, Wiedeń 73.15, 
Sztokholm 139.50. Osie 136.80, Kopenhaga 
139. Sofja 3 .7 1 ^ , Praga 15.37, Warszawa 
58.20, Budapeszt 90 8 2 ^ , Białugród 9.13, 
Ateny 6.87/4, Konstantynopol 2.76/4, Buka­
reszt 3.21, Helsingfors 13.07.

Rozłam w „Piaście pogłębia się.
(Tpłrfnnem od nns

Tarnów, 11 listopada. Z Pia-sta wystąpił je­
den z najw ybitniejszych działaczy stronnictwa 
w okręgu tarnowskim adw. dr Jakób Janiga, 
wiceprezes Zarządu Okręgowego P. S. L. „Pia­
s ta " .

W liście do p. W itosa, datowanym dnia 5 
ibm., dr Janiga krok swój szeroko motywuje, 
podając jako główny powód, co autor stwier­
dza faktam i, że p. Witos, wbrew interesom lu­
du i w sprzeczno,ści z programom stronnictwa, 
doprowadził do otwartej w alki z rządem.

Dr. Janiga przypomina, że na pewnej kon­
ferencji na wiosnę b. r., na której omawiano 
współpracę z rządem, p. Witos, gdyż już nie 
m iał innego argumentu, uderzył pięścią w 
stół i zawołał: „choćby się wszyscy z tym rzą­
dem pogodzili, ja  się nie pogodzę", poezem opu­
ścił konferencję. P. Janiga wyrzuca p. Witoso­
wi, że nie chciał wiziąć udziału w powitaniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej w Tarnowie, w 
majn br. i że w październiku mimo próśb nie 
starał porozumieć się z p. wicem. Bojką, mimo, 
iż przekonywano go, że wystąpienie p'. Bojki z

ego korespondenta).
„Piasta" będzie dla tego stronnictwa katastro­
fą. •

P. Janiga w liście swym stwierdza, że w al­
ka z rządem polskim jest wybitnie niepopular­
ną wśród mas w łościańskich i dla nich niezro­
zumiałą.

Projent u t w o r z e n ia  try b u n a łu  w ło ścia ń s k ie go  
z  s e n a to re m  s o jk a  na cze le .

W „Przyjacielu Ludu" Jan  Stapiński propo­
nuje utworzenie „najwyższego sądu włościań­
skiego" w celu doprowadzenia chłopów do je ­
dności lub przynajmniej do porozumienia. Sąd 
ten miałby się składać z senatora Jakóba B o j­
ki, jako przewodniczącego, 2 zastępców, przez 
niego powołanych i po 3 asystentów ze stron­
nictw : chłopskiego. Wyzwolenia i Piasta, z po­
minięciem osoby p. W itosa.

Zadaniem wzmiankowanego najwyższego są­
du chłopskiego byłoby ustalenie tych zasad 
programowych, któreby obowiązywały wszyst 
kie stronnictwa i wszystkich chłopów, poczu­
w ających się do jedności klasy chłopskiej.

Poseł do Reichstagu oskarża Niemcy
o ciągłe zbrojenie się.

Berlin, 11 listopada (PATk Prawicowy „Der 
Tag“ ogłasza dziś wyjątki z mowy wygłoszo­
nej onegdaj na zgromadzeniu publicznem przez 
posła socjalistycznego do Reichstagu Henry­
ka Strobela. W przemówieniu swem wygło- 
szonem z okazji rocznicy wybuchu rewolucji 
niemieckiej Strobel oskarżał Niemców o usta­
wiczne łamanie postanowień traktatu wersal­
skiego przez ciągłe zwiększanie zbrojeń. Na­
leży raz wreszcie otwarcie wyznać, zaznaczał 
mówca, że obawy Francji przed tajnym  zbro­
jeniem Niemiec m ają swe uzasadnienie. Niem­

cy dotychczas rozbroiły się tylko w małym 
stopniu i teraz wbrew wszelkim postanowie­
niom rozbrojeniowym rozpoczęły znów zbro­
jenia, czego dowodem jest budowa floty po­
wietrznej, gdyż samoloty przeznaczone dla ce­
lów kom unikacyjnych są tak skonstruowane, 
że mogą być w każdej chwili zastosowane do 
działań wojennych. Dziennik omawiając to 
oświadczenie Strobela podkreśla, że jest ono 
dowodem popełnienia przez radykalnych pa- 
ęyfistów zdrady stanu.

B. podsekretarz stano nanoilesca
przed sądem wnfshowagm.

Manifestacja wojskowych
na cześć M arsz. Piłsudskiego

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 11 listopada. W czwartek póź­

nym wieczorem w przededniu uroczystego 
święta Niepodległości Rzeczypospolitej a po 
święcie policjanta polskiego zebrały się or­
kiestry i delegacje oficerskie i podoficerskie 
w Belwederze.

Podwórzec belwederski zapełnił się około 
3.000 osób. Z pośród generałów przybyli Skier­
ski. Rydz-Smigły, Romer, Rożen, Górecki, Da­
niec, Orlicz-Dreszer i inni.

Na ganku ukazał się marszałek Fiłsndski 
w otoczeniu adjutantów.

W imieniu obecnych przemówił generał Ro­
mer, sław iąc zasługi M arszałka dla odzyska­
nia Niepodległości. Następnie odegrały orkie­
stry szereg pieśni, poczem delegacja Związku 
podoficerów rezerwy wręczyła Marszałkowi 
Piłsudskiemu dyplom na członka honorowego 
Związkn.

, 0-------

Socjalistyczni sekciarze.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 11 listopada. W ielkie zdumienie 

I niesmak wzbudził komunikat zamieszczany 
przez „Robotnika" w związkn z rocznicą od­
zyskania niepodległości.

Wprawdzie pismo to zamieszcza ca ły  szereg 
wspomnień i artykułów ilustrujących chw ile z 
przed 9 lat, mimo to wzywa organizacje par­
tyjne, ażeby w dniu dzisiejszym urządziły w ła­
sne obchody i zabrania im brać ndział w ob­
chodach i pochodach fak zwanych ogólnych. 
'Motywuje to tern, że organizacje PPS nie mogą 
brać udziału „z partjami reakcyjnem i, miesz- 
czańskiemi, napraw iackiem i" itd. Towarzysze, 
występując publicznie, mają obowiązek zazna­
czać swój charakter mężów zaufania socjali­
stycznego ruchu robotniczego. Udział socjali­
stów w jakichkolwiek m anifestacjach, m ają­
cych związek z polityką bieżącą, jest zakaza­
ny.

P o w ró t p. p re zyde nto w e j 
do W a rsza w y.

W arszaw a, 11 listopada (PAT). Dziś o godz. 
C.46 ramo powróciła do W arszaw y p. prezy­
dentowa Mościcka wraz z członkam i delegacji 
centralnego komitetu pomocy ofiarom powodzi 
z objazdu terenów poszkodowanych skutkiem 
powodzi na obszarze województw Stanisław­
skiego i lwowskiego. Na dworcu powitali p. 
prezydentowa członkowie domu cywilnego i 
wojskowego p. prezydenta Rzeczypospolitej.

P. P. S. odrzuca udział
w  Bloku Polskiej Lew  ty D em okratycznej

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 11 listopada. „Robotnik" pisze, 

że PPS będzie prowadziła rozmowy z W yzwo­
leniem w sprawie współdziałania wyborczego, 
odrzuca natomiast porozumienie takie z NPR 
lew icą i Partją Pracy, zarzucając tym ugrupo­
waniom brak istotnej demokratyczności.

Stanowisko to jest zarazem odmowną odpo­
wiedzią na propozycję Stronnictwa Chłopskie­
go w sprawie utworzenia „Bloku Polskiej Lew i­
cy Dem okratycznej".

Jednolita organizacja
sądow nictw a polskiego.

W arszaw a i i  listopada (PAT) W minister­
stwie sprawiedliwości odbyła się konferencja 
poświęcona uzgodnieniu projektu rozporządze­

nia prezydenta Rzpiitej o ustroju sądów po­
wszechnych. Po długotrwałych debatach osią­
gnięto porozumienie co do najistotniejszych 
zagadnień, dotyczących przyszłej jednolitej 
organizacji sądownictwa polskiego.

Delegacja abonentem telefonicznych
u min. M iedzińskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, l t  listopada. W dniu w czoraj­

szym bawiła u ministra poczt i telegrafów 
Miedzińskiego specjalna delegacja abonentów 
telefonicznych. Domagała się ona zniesienia 
liczników i atakowała podstawy wprowadze­
nia przez PASTĘ liczników. Między innemi 
delegacja wywodziła, że PASTA osiągnęła w 
całości zagwarantowaną je j przez rząd dy­
widendę 8% i  powoływanie się wobec .tego 
na deficyt, a w konsekwencji na konieczność 
wprowadzenia liczników w Warszawie jest 
nienmotywowane.

Delegacja przedłożyła dłuższy memorjał, na 
który minister Miedziński oświadczył, że ze 
względu na jego poważną treść i rzeczowe mo- 
'•>'wv zbada sprawę i w najbliższym czasie da 
odpowiedź. ✓

Aresztow anie  działaczki kom unistycznej
w  Grodnie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 11 listopada. W  Grodnie njęto 

wczoraj niebezpieczną działaczkę komunistycz­
ną, która legitymowała się jako Helena Ostro- 
wicz, jednakże paszport jej obudził podejrze- 

' nia. Okazało się, że jest on fałszywy. W ogniu 
pyiań aresztowana wyjawiła swoje istotne na­
zwisko doskonale znane policji politycznej. Jest 
to Selda Helfgot, poszukiwana od kilku mie­
sięcy techniczka centralnego komitetn mło­
dzieży komnnistycznej.

Ujęta w czerwcu rb. w W arszawie i zwoi- 
niona następnie za kancją Helfgotówna prze­
bywała kolejno na robocie agitacyjnej w K ra­
kowie, Częstochowie i Grodnie. Tu ją wreszcie 
aresztowano i odstawiono wczoraj do W ar­
szawy.

Wydaleni emigranci rosyjscy
w racają  do Polski.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 11 listopada. Em igranci rosyj­

scy wydaleni w swoim czasie z Poiskl do Gdań­
ska zostali przyjęci ponownie na terytorjnm 
Rzeczypospolitej z wyjątkiem 5 województw 
wschodnich.

Uroczystość zawieszenia broni
w e  Francji.

(Telegram własny „N. Reformy").
Paryż, 11 listopada. Dzień rocznicy zawie­

szenia broni obchodzony jest w całej Francji 
oficjalncm i uroczystościami. Paryż jest wspa­
niale ndekorowany chorągwiami i flagami. 
Wszystkie sklepy, giełda, szkoły i urzędy są 
zamłmirte. Przy grobie Nieznanego Żołnierza 
i w losie w Compiegne, gdzie nastąpiło pod­
pisanie zawieszenie brona, odbywają się uro­
czystość oficjalne.

Siany Zjednoczone nie życzą sonie
obserwatora Ligi Nar. na kongresie 

panam erykańskim .
(Telegram iskrowy „N. Reformy"),

Genewa, 11 listopada Wobec wyrażanych w 
kolach Ligi zamiarów ewentualnego wysłania 
obserwatora do Hawanny na kongres paname-

Bnkareszt, 11 listopada (PAT). Rozpoczęła 
się tutaj rozprawa sądowa przeciwko byłemu 
podsekretarzowi stann Manoiłescn. W  sali o- 
prócz licznych obrońców Manoilescu i dzien­
nikarzy zjawili się nieliczni słuchacze. Roz­
prawie przewodniczy pułk. VIadescu. Na roz­
prawę powołano 37 świadków. Zjawiło się z 
nich dziś tylko 4. Przed odczytaniem aktu o- 
skarżenia postawili obrońcy wniosek, aby 
wszystkich świadków, którzy się nie zjawili 
przymusowo dostawić. Także i ks. Karol po­
winien być przesłuchany. Obrońca dr. Joani- 
tesr.u usiłował dowodzić, że sąd wojskowy nie 
jest kompetentny do osądzenia niniejszej spra­
wy, ponieważ stan oblężenia jest nielegalny. 
Prokurator wojskowy Garapancea sprzeciwia 
się wywodom obrońcy stwierdzając, że sąd 
wojskowy jest kompetentny, ponieważ idzie tu 
o zbrodnię przeciwko bezpieczeństwu państwa. 
Trybunał kasacyjny uznał stan oblężenia jako 
legalny. W yw iązała się następnie dyskusja 
między prokuratorem a obrońcami w sprawie 
kompetencji trybunału.

Manoilescu zapowiedział 
wielką mowę.

(Telegram własny „N. Reformy").
Bukareszt, 11 listopada. W czasie dzisiej­

szej roaprawy Manoilescu odbywało się 
W dalszym ciągu przesłuchanie świadków.

Z powodu szczupłości sali bardzo niewiele 
osób otrzymało karty wstępu na rozprawę. 
Napływ ciekawych utrzymywany jest przez 
surowe zarządzenia i moc obowiązującą 
ustawy wyjątkowej. Manoilescu pozostaje bez 
straty  i obchodzą się z nim z wielką uprzej­
mością. Oświadczył on jednemu z dziennika- 
rzy( że przygotowuje wielką mowę obrończą, 
która będzie zawiarała jego credo polityczne. 
Omówi w niej nietylko sprawę następstwa 
tronn i historję ruchu karlistycznego, ale też 
będzie bronił osoby księcia Karola, jego spo­
sobu działania i stanowiska wobec narodu 
rumuńskiego. Manoilescu ma oświadczyć 
przy tern, że dążył do powrotu Karola do 
kraju tylko w charakterze regenta. Mowa je­
go ma trwać około trzech godzin.

Podczas przerwy posiedzenia sądu prezes 
Związku inwalidów rumuńskich, pułk. Teju- 
sami, jeden z obrońców Manoilescu, zaczął 
śpiewać pieśni Indowe na cześć Karola. Prze­
ciw temu ostro zaprotestował prokurator 
wojskowy Sąd. wywołując świadków, wymie­
nił m. in. nazwisKO ks. Karola Hohenzoller­
na. Odpowiedziano, że świadek nie sta­
wił się.

Wiedeń, 11 listopada. Panuje ogólne prze­
konanie, że sąd wojskowy skaże Manoilescu, 
ten jednak założy następnie rewizję do trybu­
nału kasacyjnego.

Nowy zam ach na konsulat rosyjski
-iW w Szanghaju.

Szanghaj, l t  listopada (PAT). „United P ress". 
W czoraj usiłowało kilku członków białej gwar­
dii rosyjskiej podrzucić bombę pod konsulat 
rosyjski, która została jednak przed wybu­
chem odkryła przez policję. Ponieważ obawia­
ją  się dalszych zamachów, konsulat został oto­
czony silnym kordonem policji.

P ro w o k a c y jn y  w t o p  Konsulatu sow ie ck ie g o
w  Szanghaju.

Telegramy doniosły, że w rocznicę powsta­
nia Unji sowietów w Szanghaju przed kon­
sulatem sowieckim przyszło do krwawych 
za.jść. Ja k  się obecnie okazuje, te pierwsze 
relacje były fałszywe i to świadomie przekrę­
cone przez źródła prasowe sowieckie. Obecnie 
agencja Russpress w depeszy z Paryża przed­
stawia. szczegóły zajść w sposób następujący:

W dniu 10-ej rocznicy rewolucji październi­
kowej w Rosji kilkuset emigrantów rosyjskich 
zebrało się przed gmachem sowieckiego konsu­
latu generalnego w Szanghaju, urządzając wiec. 
Wśród wiecujących znajdowało się wielu ofi­
cerów rosyjskich oddziałów ochotniczych, s ta ­
cjonowanych w Szanghaju, oraz oficerów prze- 
ciwsowiec.kiej rosyjskie; eskadry adin. Starkę. 
Pułkownicy Nieczajew, Kolesnikow i Dargo-

myski wygłosili przemówienia, zwrócone prze­
ciwko dyktaturze komunistycznej w Rosji. 
W szyscy demonstranci mieli na rękawach o- 
paski żałobne, byli jednak bez broni, oraz w 
ubraniach cywilnych. Żadnych prób ataku 
przeciwko konsulatowi sowieckiemu ze stro­
ny demonstrantów nie było.

Nagle, podczas przemówienia ptk. Dargomy- 
skiego, z okien konsulatu padło kilka strza­
łów, od których w tłumie demonstrantów je ­
dna osoba była zabita i pięć ciężko rannych. 
Po strzałach uczestnicy demonstracji rozpro­
szyli się. W ezwana przez konsulat sowiecki 
policja chińska znalazła jedynie trupa zabite­
go, który okazał się Chińczykiem, przypadko­
wym świadkiem zajścia.

Postępowanie konsulatu sowieckiego wywo­
łało w Szanghaju wielkie oburzenie i pociąg­
nąć może za sobą poważne konsekwencje. 
Członkowie konsulatów europejskich w Szang­
haju zerwali wobec zajścia wszelkie stosunki 
z konsulatem sowieckim. Zwołano również na­
radę konsulów zagranicznych w Szanghaju, 
w celu omówienia wspólnego wystąpienia kor- 
nnsn konsularnego z żądaniem odwołania kon­
sula sowieckiego i ukarania winnych zajścia 
urzędników sowieckich.
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Obchód Święta Narodowego w Krakowie.
Kraków, 11 listo p ad a .

Uroczystości obchodowe dzisiejszego śiwięla 
tnarodowego rozpoczęły się w dniu w czoraj­
szym. Budynki rządowe i miejskie oraz wiele 
domów prywatnych ozdobiono już wczoraj 
chorągwiami o barwach narodowych i m iej­
skich. Wieczorem okna wielu gmachów były 
rzęsiście iluminowane. O godz. 6 wiecz. w ryn- 
Ułu głównym przed udekorowaną strażnicą 
Wojskową zebrały się mimo deszczu tłumy pu­
bliczności. Wkrótce 'przybyła przed strażnicę 
orkiestra 20 pp. z lampionami, oraz orkiestra 
kolejarzy z pochodniami. Po odegraniu hymnu 
państwowego i szeregu utworów muzycznych, 
orkiestry ruszyły ulicam i miasta grając m ar­
sze narodowe.

Hołd Inwalidów, Legionistów i Strzelców  
dla M arszałka Piłsudskiego.

O godz. pół do 7 -mej pod pomnikiem Grun­
waldzkim zebTały się organizacje  Inwalidów, 
Legionistów i Strzelców ze sztandarami. Przy­
była także grupa młodzieży demokratycznej. 
Obok stanęła orkiestra wojskowa z lampiona­
mi, plac około pomnika wypełnił się wkrótce 
tłumem publiczności.

Po odegraniu „Marsza Pierwszej Brygady", 
m anifestację ku czci Wodza w 9-tą rocznicę' 
wyzwolenia Polski w krótkich słowach zagaił 
sekretarz Ziwiązku Leg), p. L . Strojek, p oczom 
imieniem kół młodzieży demokratycznej, pra­
cu jące j umysłowo i fizycznie, przemówi! słuch, 
fil. Czesław Drozdowski. W gorącem swem 
przemówieniu podkreślił, że hołd młodych dla 
M arszałka Piłsudskiego to nie tylko akt 
wdzięczności i czci gorącej dla jego wielkich 
czynów, lecz także wyraz żywotnych ideałów 
najmłodszego pokolenia, które wbrew zarzu­
tom, jakoby dzisiaj nie miało żadnej idei, świa­
dome jest .tego, że aktualną, przewodnią ideą 
młodego pokolenia musi być praoa państwo- 
twórcza, a tej pracy wzorem świetlanym jest 
Marszalek Fiłsudaki, któremu jako Wodzowi 
Narodu młodzież demokratyczna ślubuje wier­
ność w służbie dla odrodzonego, państwa. —  
Przemówienie swoje przedstawiciel młodzieży 
eakończył wzniesieniem okrzyku na cześć 
Rzeczypospolitej, Je j Prezydenta i Marszałka 
Piłsudskiego.

Wśród dźwięków m arsza wojskowego pochód 
ruszył w stronę rynku. Na czele szła orkiestra 
za którą niesiono sztandary i piękny transpa­
rent, okolony zielenią z portretem Marszałka 
Polski. Przy blaskach pochodni szły dalej 
związki Inwalidów, Legjonistów i Strzelca. —  
Wśród śpiewu pieśni legionowych, okrzyków 
na cześć Marszałka i dźwięków orkiestry po­
chód przez Rynek i ul. Grodzką przeszedł pod 
rzęsiście oświetlony gmach D. O. K. Tutaj de­
legaci trzech bratnich związków wraz z przed­
stawicielami młodzieży udali się do dowódcy 
O. K. gen. Wróblewskiego i tutaj przemówie­
niu prezesa Zw. Inwalidów dra Prostaka i 
pięknej odpowiedzi gen. Wróblewskiego wrę­
czyli na ręce dowódcy adres hołdowniczy dla 
M arszałka Piłsudskiego.

Adres ten brzmi:
Komendancie! W SRtą rocznicę powro­

tu Twojego z więzienia pruskiego i objęcia 
przez Ciebie najwyżstzej władzy w wy­
zwolonej Polsce, której nowe dzieje nie­
podległe od tego dnia się rozpoczynają, w 
godzinę tak wielkich, historycznych wspo­
mnień, zjednoczone bratnie organizacje w 
Krakowie, Związek Inwalidów, Związek 
Legionistów i Związek Strzelecki wraz z 
młodzieżą wychowaną w duchu Twoich 
wielkich ideałów, m anifestując w 'pocho­
dach wspólnych na ulicach Krakowa go­
rącą  cześć i miłość dla Ciebie, Komen­
dancie, przybyły w kannych szeregach 
do Dowództwa korpusu krakowskiego i tu­
taj na ręce Dowódcy generała W róblew­
skiego składają Ci wyrazy najwyższego 
hołdu i ślubują trw ać w służbie dla Pol­
ski, w każdej chw ili życia wierni Twoim 
rozkazom.

Równocześnie do organizaeyj i tłumu zebra­
nego przed D. 0 . K., przemówił w porywają­
cych  słowach mec. dr Klim ecki. uprzytamnia­
jąc żywo, czem był dawniej w latach zaboru 
ten gmach wojskowy, a czem stał się obecnie, 
jako ognisko pracy wojskowej, ożywionej du­
chem wielkiego Wodza Narodu i wielkich idea­
łów Ojczyzny,

Po m a n ifesta c ji pod D. O. K. przeszli inwali­
dzi, strzelcy i legioniści z pow rotem  na Rynek. 
T u ta j pod pom nikiem M ickiew icza w  im ieniu 
trzech organizaey j przem ów ił prezes Związku 
Inwalidów di Stanisław  Prostak.

Pięiknie i wymownie mówca nakreślił dziejo­
wą rolę Marszalka Piłsudskiego, jako wskrzesi­
ciela Armji polskiej, budowniczego państwa 1 
cdrodziciela duszy narodowej, uwypuklając 
Pfżyfem żywotny trud żołnierzy i ludzi pracy 
®a rzecz odrodzenia Ojczyzny, dzisiaj w szere­
gach bratnich organizaeyj związanych ze sobą 
do dalszej pracy dla państwa pod wspólnym 
^ztandarem Wodza Narodu. W zniesienie o- 
®Tzyku na cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta 
Państwa i marszałka Piłsudskiego zakończyło 
w piękną m anifestację b. związków wojsko- 
^Rch ku upamiętnieniu 9-tej rocznicy wyzwo- 

Polski i zasług jej Wodza.

N abożeństw o pontyfikalne 
W katedrze w aw elskiej.

ż ^ Zisiejsze uroczystości rozpoczęły się nabo- 
ks ISlw.em Pontyfikalnem, odprawionem przez 

dziekana, Slepickiego w katedrze wawel­

skiej. Na tronie obok głównego ołtaTza zasiadł 
książę metropolita krakowski, w stalach zajęli 
miejsca kanonicy kapituły katedralnej in cor- 
pore, a w prezbiterjum przedstawiciele władz 
rządowych, miejskich i wojskowych z pp. wo­
jewodą Darowskim, z prezydentem miasta inż. 
Roiłem i dowódcą O. K. V: gen. Wróblewskim 
na czele, reprezentantami stowarzyszeń kultu­
ralno-oświatowych i t. d. Obecni też byli przed 
stawieiele świata nauki, Uniwersytet Jagiel­
loński reprezentował prorektor prof. dr. Rost 
worowski z gronem profesorów W szechnicy. 
Nawy świątyni wypełniła po brzegi publicz­
ność. Przy organach śpiewał chór O. Rizziego.

Na dziedzińcu katedralnym ustawiły się od­
działy wojskowe i policyjne: kompanja hono­
rowa 20 p. p. ze sztandarem i orkiestrą, baon 
szkoły podchorążych, baterja 6 pap., szwadron 
8 pułku ułanów, kompanja honorowa policji 
państwowej i pluton policji konnej. W dzie­
dzińcu arkadowym ustawiły się oddziały przy­
sposobienia wojskowego, a więc oddział so­
koli z karabinam i, oddział „Strzelca" z kara­
binam i, a dalej zastępy młodzieży szkolnej.

Zgromadzone oddziały na znak, dany przez 
trębaczy, prezentowały broń podczas podnie­
sienia i w chw ili, gdy zaintonowano w kate­
drze „Boże coś Polskę". Równocześnie w cza­
sie śpiewania „Boże coś Polskę" odezwały się 
spiżowe dźwięki Zygmunta. '

DEFILADA.
Po skończonem nabożeństwie odbyła się u 

stóp Wawelu na ulicy Podzamcze defilada 
biorących udział w uroczystości oddziałów. 
Defiladę odebrał gen. Wróblewski, w otocze­
niu dygnitarzy i licznie zgromadzonych człon­
ków korpusu oficerskiego. Po obu stronach uli­
cy Podzamcze zgromadziła się tłumnie pu­
bliczność. 1

Postawa defilujących oddziałów była wzo­
rowa i budziła szczery podziw i entuzjazm 
wśród zgromadzonych. Dowódcą parady był 
pułkownik Spelt.

W POSTĘPOW EJ ŚW IĄTYNI IZRAELICKIEJ.
W przepełnionej po brzegi świątyni postę­

powej odbyło się dziś z okazji święta państwo­
wego, staraniem  krakowskiego prezydjum gmi­
ny izr., uroczyste nabożeństwo, w którem wzię­
li udział imieniem województwa, naczelnik 
Wydziału Zawadzki, delegat D. O. K. prezy­
dent Izby handl. Epstein, prezydent gminy izr. 
Dr. Landau z wicepr. Drem Fischlowitzem i 
członkami Rady wyzn., delegaci stowarzyszeń 
tudzież licznie zebrana młodzież sakół śred­
nich i powszechnych. Kazanie wygłosił rabin 
prof. Dr. Schmelkes, a na zakończenie na­
bożeństwa odśpiewał chór „Boże coś Polskę".

Równocześnie odbyły się uroczyste nabożeń­
stwa dziękczynne w kościele ewangelickiem i 
w kościele prawosławnym.

PRZEDSTAW IENIE GALOWE W  TEATRZE.
0  godz. 7.30 wieczór odbędzie się uroczyste 

przedstawienie w teatrze im. J . Słowackiego. 
Dane będzie „W esele". Przed podniesieniem 
kurtyny przemówi prezydent miasta Rolle. W 
przerwie po akcie I p. wojewoda Darowski wrę­
czy p. Józefowi Sosnowskiemu nadany mu 
zołty krzyż zasługi.

PRZEMÓWIENIA W  KINOTEATRACH KRA­
KOWSKICH.

W dniu 11 listopada b. r. będą wygłoszone 
w kinoteatrach krakowskich przed programem 
o godz. 7 wieczór 5 minutowe przemówienia, 
związane z rocznicą odrodzenia Polski, a  m ia­
nowicie: w kinie „Bagatela" wygłosi prof. 
W ładysław Rutkowski, w kinie „Corso" prof. 
Je n  Zaręba, w kinie „Nowości" p. Karol Rad- 
-wanek, w kinie „Promień" prof. Józef Hay 
dukiewicz, w kinie „Sztuka" p. Józef Staśko, 
w kinie „W anda" prof. Józef Piotrowski, w ki­
nie „W arszaw a" p. Włodzimierz Szewczyk. 
W szystkie przemówienia wygłoszą prelegenci 
VI Koła T. S. L.

UROCZYSTE OBCHODY NA PRZEDM IE­
ŚCIACH. <

W dniu 11 listopada b. r. staraniem Koła 
VI T. S. L. i dyrekcji szkół krakowskich od­
będą się obchody ku uczczeniu rocznicy od­
rodzenia Polski, a mianowicie: w Podgórzu, w 
gmachu szkoły im. H. Sienkiewicza o godz. 6 
wiecz., na Grzegórzkach, w szkole przy ul. 
Żółkiewskiego o godz. 5 pop., w Płaszowie 
w szkole o godz. 6.30, na- Krowodrzy w szko­
le męskiej przy ul. Mazowieckiej o godz. 6 
wiecz. Poza tern na Dębnikach w niedzielę 
13 hm. o godz. 5 w szkole męskiej wygłoszo­
ne będzie przemówienie i staraniem Komitetu 
rodzicielskiego odegraną zostanie „Noc w Bel­
wederze. Z m artw ychw stać Polska".

MNCIN6, BAR, MIRAŻ
Tel. 3492. GRODZKA 42. Te l. 3492.

ZAWIADOMIENIE.
Z  dn iem  1 października b. r. otwarcie sezonu Je

•dennego; w y stępy  p ierw szorzęd ny ch ,  za g ra n icz n y ch  
a t r a k c y j  t a n ec z n y c h .

W s o b o ty , n ied z ie le  I lw ię ta  flre o*elock przy wy* 
stę p ie  c a łe g o  zespołu tan eczn eg o . P ierw szo rzęd n y  ze 
§pół Jaz2bandowy. — Początek o godz. 9.3d wieczorem 
__________________________________________________ ZA R 7.A D .

Dr Medyński
p o w ró cił. 1500

iiim m m m im iiii
Pielęgnowanie twarzy.

Która z Pań nie tyczyłaby być 
piękną i posiadać jak  najdłużej 
świeżej m łodzieńczej cery? W tym 
celu należy nacierać twarz co­
dziennie krem em  Nivea, a sk u iek  
ucieszy Panią!  Radzimy jednak  
uważać dobrze na nazw ę:

, Krem Nivea.
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Lisia z kraju.
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 10 listopada. 
Kwestja bezrobotnych. —  Gospodarka magi­
stratu w dziale bndowy dróg. —  Nieszczęśli­

wy wypadek.
Rada miejska, obejmując rządy po usunię­

ciu komisarza rządowego, miała do zgryzie­
nia nielada orzech, a mianowicie sprawę bez­
robotnych. Była ich znaczna liczba. Skutkiem 
niedopatrzenia ze strony magistratu, który w 
listę bezrobotnych zaczął wpisywać nawet ta­
kich, którzy nigdy z pracą nie mieli nic do 
czynienia, nagromadziła się poważna liczba 
bezrobotnych w liczbie blisko 500. Wydatki 
na bezrobotnych wynosiły 8000 zl. tygodnio­
wo, a więc bardzo poważną, jak na nasze sto­
sunki, kwotę. Magistrat stale zatrudniał' bez­
robotnych przy różnych robotach tylko po to, 
aby mógł im płacić zasiłek, bo ich praca ró­
w nała się zeru. Aby sobie ulżyć, magistrat 
zredukował roboty do 3 dni w tygodniu, oraz 
odesłał obcych do miejsc stałego zamieszkania. 
Zwrócono się także do Rady powiatowej. Pań­
stwowego Zarządu drogowego, urzędu regula­
c ji Wątoka z prośbą o umieszczenie bezro­
botnych przy robolach prowadzonych przez 
powyższe instytucje. Dopiero budowa fabry­
ki przetworów związków azotowych ulżyła 
miastu całkowicie. Mianowicie udało się ma­
gistratowi umieścić wszystkich bezrobotnych 
przy fabrykach chorzowskich. Możemy śmia­
ło twierdzić, że m. Tarnów jest jedynem mia­
stem, które w obecnej chwili nie posiada bez­
robotnych.

Magistrat naszego miasta ujawnia szczegól­
ną ruchliwość w dziale budowy dróg, a praca 
wykonana w ostatnich miesiącach jest napra­
wdę godna uznania. I tak zbudowano nowych 
chodników 3750 m. kwadr., nowych bruków 
2300 m. kw., nowych krawężników 1660 m., 
zbudowano nowe kanały na ulicach: Zielo­
nej i Szujskiego, koryto Młynówki oczyszczo­
no, a częściowo obwałowano na przestrzeni 
3200 m. Przedewszystkiem zaś uporządkowa­
no szereg ulic. 1 tak doprowadzono do wy­
glądu europejskiego następujące ulice: Szpi­
talną, Folwarczną, W ekslarską, Szeroką, Tar­
gową, Katedralną Różaną, Nowy Świat, Plac 
Rybny, Bram ę Pilzneńską, Olejarską, Kanto- 
nję i Pocztową.

W ostatnich dniach zdarzył się nieszczęśli­
wy wypadek. Mianowicie na budowie państwo­
wej fabryki przetworów azotowych w Dąb­
rówce Infułackiej spadł z wysokości 2 piętra 
cieśla Zieliński. Nieszczęśliwego rzemieślnika, 
silnie potłuczonego odstawiono do szpitala po­
wszechnego w Tarnowie.

Z działa lności Archiw um  aktó w  dawnych
Krakow a.

tl.
W  Archiwum aiktów dawnych m. Krakowa od­

byto się posiedzenie kom. arch. w obecności inż. K. 
Rollego i wiceprezydenta dra Ludwika Schnei- 
dra. Kom isja w ybrała jednom yślnie przewodniczą­
cym radcę m . prof. dra Ksawerego Fiericha, pre­
zydenta kom. kodyfikacyjnej R zplitej Polskiej, wy­
rażając mu uznanie za niezw ykle zajm ow anie się 
sprawami Archiwum i komisji archiw alnej, której 
przewodniczy od r. 1908. Kom isja przyjęta na­
stępnie do wiadomości sprawozdanie z czynności 
Archiwum za r. 1925 i 1926. przedłożone przez 
dyr. Archiwum A. Chmielą i uchw aliła przedłożyć 
wnioski co do zam ianow ania dwóch etatowych 
urzędników Archiwum, tudzież pomocników nau­
kowych. W skutek tego uzupełnienia personalu 
Archiwum, będzie można kontynuować wydawni­
ctwa naukowe, prowadzone przez dyrekcję Archi­
wum i Polską Akademję Umiejętności („Pomniki 
prawa publicznego R zplitej krakow skiej" i „Prawa, 
przywileje i statuta m iasta Krakow a") i katalo­
gów Archiwum, przerwane wybuchem wojny i sto­
sunkam i niepom yślnym i, powojennymi. Potrzebie 
tej pracy, podniesionej przez kom isje archiw alną, 
przyrzekł najżyczliw sze poparcie prezydent m ia­
sta. K om isja archiw alna uchw aliła dalej budżet Ar­
chiwum na rok 1928/29 i stw ierdziła wzorowe 
utrzym anie i konserw ację zbiorów archiw alnych i 
bibljoteki. Zarazem kom isja w yraziła konieczność 
rozszerzenia budynku Archiwum i inne potrzeby 
adaptacyjne, spowodowane przez coraz większy n a­
pływ zbiorów archiw alnych, nadsyłanych przez 
m agistrat m. Krakowa, jako też przez ofiarowanie 
innych zbiorów (Archiwum Naczelnego Komitetu 
Narodowego i Legjonów), ażeby ułatw ić .nadal ko­
rzystanie z Archiwum nie tylko jako urzędu, lecz 
także jako placówki naukowej, czem jest istotnie 
Archiwum od lat 35, tak co do badań historji i 
kultury m iasta, jak i ogólnej h istorji i kultury pol­
skiej. Przy Archiwum ma swoją siedzibę i skupia 
całą swoją działalność od lat 30 Tow. miłośników 
historji i zabytków m. Krakowa,

Używajcie znaczków pocztowych 
z  dopłatą „N a  Ośw iatę".

K B O l l t u A .
Kraków, 11 listopada. ^

Na pomnik Słowackiego 
w Krakowie.

Kraków dotąd niema pomnika Słowackiego, 
ale go przecież mieć musi. Dziś, czy jutro 
powstanie, bezwątpnien.ia, Komitet obywatel­
ski, który się zabierze do spełnienia tego kul­
turalnego obowiązku. Ufając, że to wkrótce 
nastąpi, Stowarzyszenie Kob. Zw. W. składa 
swój dar w  kwocie j 5 0  zł. na książeczkę Ka­
sy Oszczędności miasta Krakowa Nr. 359037, 
z tern, że wręczy ją  Komitatowi budowy 
pomnika Słowackiego, ja k ’ tylko ten komitet 
się zorganizuje.

Udział Ministerstwa Oświaty 
w cenzurowaniu filmów.

Dotychczas cenzurowanie filmów należało 
do minist. spraw wewn. Ten stan rzeczy 
nasunął jednak pewne objekcje ze strony mi­
nisterstwa oświaty, które zapragnęło również 
mieć przy cenzurze, szczególnie filmów do­
zwolonych dla młodzieży, swoich przedsta­
wicieli. Odtąd więc do komisji cenzurującej 
filmy wejdzie stały reprezentant minister­
stwa oświaty w osobie wizytatora, dra Miku­
łowskiego i 5-ciu jego zastępców z departa­
mentów szkolnictwa powszechnego, średnie­
go, zawodowego, departamentu ogólnego i de­
partamentu sztuki —  po jednym z każdego.

Policja otrzymała nowe odznaki 
mundurowe.

Z W arszawy telefonują nam : Na ulicach 
W arszawy pojawili się wczoraj policjanci z 
nowemi odznakami na mundurach i pła­
szczach.

W najbliższym czasie cała policja mundu­
rowa otrzyma nowe odznaki. .Wszyscy poste- 
rnnkowi nosić będą na kołnierzach mundu­
rów i płaszczy srebrne galony, starsi poste­
runkowi galony podwójne. Przodownicy będą 
mieli na kołnierzach naszytą gałązkę palmy 
z czarnego aksamitu obszytą wąskim galonem 
srebrnym. Ponadto przodownicy nosić będą 
również galony srebrne wokół kołnierza, u 
starszych przodowników galony będą pod. 
wójne.

Nnmery na mnndurach i płaszczach zasta­
ną skasowane. Pozostaną one tylko na czap­
kach i na hełm ach.

Katastrofa na przejetdzle kolej.
Donoszą z W arszaw y:
Dnia 9 bm. w warszaw skiej dyrekcji kolejo­

wa] o godz. 21 na szlaku Rogów— Koluszki na 
przejeżdzie kolejowym pociąg pośpieszny, zdą­
żający z W arszawy do Krakowa, najechał na 
furmankę ,rozbijając ją zupełnie. Prowadzący 
furmankę Ignacy Kuliński został zabity.

Samobójstwo p.Grgelbrandowej
Z W arszawy donoszą: W dniu wczorajszym 

popełniła samobójstwo w W arszawie w mie­
szkaniu własnem przy ulicy Natolińskiej wdo­
wa po znanym wydawcy księgarzu, Gabriela 
Orgelbrandcwa. Samobójstwo popełniła przez 
uduszenie. Denatka pozostawiła kartkę tej tre­
ści: „Nie mam nic, nic, nic, za co będę po­
chow ana". Zaznaczyć należy, że staruszka li­
czyła 70 lat.

 o§o----------
(mi) ŚW, MARCIN PRZYJECHAŁ NA BIAŁYM  

KCNIU. Zdawało się że św. Marcin w tym roku 
wbrew tradycji, przyjedziie nie na białym  koniu, 
lecz pod parasolem, albowiem wysoka stosunko­
wo temperatura i drobny, ciepJy deszcz nie za­
powiadały zupełnie możliwości opadów śnież­
nych. Tymczasem  nad wieczorem z 10 na 11, kie­
dy św. M arcin zapewne wyruszył w drogę, tem ­
peratura nagle się obniżyła i zaczęły spadać 
zmieszane gęsto z deszczem płatki śnieżne. T ra­
dycji tedy i porządkowi rzeczy s lalo się zadość. 
Św . Marcin przyjechał na białym  koniu.

Rów nież zgodnie z tradycją, place targowe za­
pełniły się wozami sprzedawców gęsi, albowiem 
ten śnieżnopióry. o długiej, sm uklej szyi i niebie, 
skich niewinnych oczach panienki, ptaszek, sta 
nowi sm akow ite, tradycyjne pieczyste w dok, 
Marciiina. Najwidoczniej gęsiom nie podobało się 
takie w łaśnie uczczenie tradycji, bo podnosiły 
straszliw y wrzask protestacyjny. Nic jednak nie 
pomogło i niejedna gęś, pięknie upieczoma, w je­
chała trium falnie na stót, świadząc wymownie, 
że tradycja u nas nie zaginęła.

B iu letyny m eteorologiczne podają, że w dniu 
wczorajszym w całym  kraju było naogól po­
chmurno, mglisto i zaznaczyły się opady. Cie- 
pfola prawdopodobnie utrzyma się jeszcze.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA POLEGŁYCH  
FUNKCJONARIUSZ ÓW POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
Dnia 10 b. m. odbyło się w kościele N. P. MaTji 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz ś. p. funk- 
cjotnarjuszów policji państwowej województwa 
krakowskiego, którzy padli w obronie współoby­
w ateli. W nabożeństwie tern wziął udział woj. 
L. Darowski, nadto wzięli udział: prezydent Rolle, 
wiceprez. dr. Schneider, prezes sądu okręgowego 
karnego Pelz, prokurator dr. Tokarz, prezes Izby 
skarbowej Grcger, Drezes Dyrekcji poczt i telegra­
fów D utczyński, komendant garnizonu pik. Sm o­
raw iński z delegacją korpusu oficerskiego, naczel­
nicy wydziałów województwa z personalem urzę­
dniczym, insp. Pilch z oficeraimri policji państwo­
wej, dyrektor policji dr Styczeń i inni. Nabożeń* 
stwo odprawił ks. infułat dr. Kulinowski.

Rów nocześnie odbyły się nabożeństwa żałobne 
we Lwowie za 32 poległych funkcjonarjuszów  
policji, tudzież w Poznaniu za 18 funkcjonarju- 
szów.

KOMITET UCZCZENIA 20 ROCZNICY ZGONU 
ST. WYSPIAŃSKIEGO. Jak już donieśliśm y, od­
będzie się w Pałacu Sztuki dnia 3 grudnia uro­
czysta Akademja ku czci W yspiańskiego. We 
wtorek zbiera się w Pałacu Sztuki kom itet na 
specjalne posiedzenie, celem ustalenia ostatefiZs
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nych szczegółów, które zostaną podane do w ia­
domości ogółu Sądząc po przygotowaniach, Aka­
demia wypadnie imponuja.co. Do komitetu hono­
rowego weszły najw ybitniejsze osobistości K ra­
kowa oraz reprezentanci warszaw scy. Specjalny 
delegat Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w yjechał 
w lej sprawie do W arszaw y. Dekorację głównej 
sali Pałacu Sztuki oddano już do roboty. Projekt 
tych dekoracji przewiduje użycie kotar W yspiań­
skiego, stylizow anych hohołów itd. W dniu Aka- 
demji wyjdzie specjalny numer iednego z pism 
literackich, poświęcony w całości twórczości W y­
spiańskiego. Plastycy krakowscy solidarnie przy­
stąpili do pracy w tern święcie.
PODZIĘKOWANIE RODAKÓW Z AMERYKI. Za­

rząd główny Stow. W eteranów Armji Polskiej w 
Ameryce, nadesłał z Chicago na ręce prezyd. m. 
Rollego w nader serdecznych słowach wystosowa­
ne podziękowanie tak krakowskiemu komitetowi 
przyjęcia w ycieczki am erykańskiej, jak obyw atel­
stwu, organizacjom , władzom wojskowym i cyw il­
nym za zgotowanie niezwykle serdecznego i go­
ścinnego przyjęcia, jakiego członkowie w ycieczki 
doznali w starci. hi=(nrvcznei slolicy Polski.

P. JEDNOWSKI WRACA NA SCENĘ KRAKOW­
SKĄ. Ze sfer zbliżonych do teatru donoszą nam, 
że p. Marian JednowsŁi wraca na scenę krakow­
ską. Podnieść nairży , że dyrektor teatru im. S ło ­
wackiego, p. Nowakowski, poczynił w iej sprawie 
daleko idące ustępstwa ze swego stanowiska na 
rzecz p. Jedinowskiego, co powszechna opinja, 
k ieru jąca się silnym  sentym entem  dla p. Je ­
dinowskiego, przyjm ie niew ątpliw ie z wielkiem 
zadowoleniem.

W IE LK IE  ZAINTERESOWANIE W YSTAWĄ W  
PAŁACU SZTUKI. Dowodem niezwykłego zain­
teresow ania obecnie trw ającą wystawą w salo- 
n a c l Pałacu Sztuki jest fakt, że mnóstwo stosun­
k o w o  obrazów znalazło już nabywców. Codzien­
nie zwiedza wystawę bardzo wiele osób z Krako­
wa i prowincji i w dalszym "iągu toczą się per­
traktacje o nabycie dalszych dziel. W krótkim 
stosunkowo czasie publiczność nasza przekona­
ła  się, że w Pałacu Sztuki nabyć można często 
daleko taniej prawdziwe dzieło sztuki, n iż ,w  przy* 
godnych handlach, w dodatku rna się gw aran­
cję, iż nabyte dzieło nie jest falsyfikatem . Obecna 
wystawa zostanie już niebawem zam knięta, dla­
tego skorzystać należy ze sposobności u jizem a je j 
i ewentualnego zakupu.

BUDŻET GMINY IZRAELICKIEJ W  KRAKO­
W IE. Na posiedzeniu sekcji skarbowej krakow­
skiej Rady wyznaniowej przedłożył prezydent 
gminy izr. dr Landau prelim inarz budżetu gm i­
ny izraelickiej na rok 1928, który wykazuje w do­
chodach i wydatkach lącaną kwotę około 2,200.0(10 
złotych. W kwocie tej m ieści się nadzw yczajny 
budżet inw estycyjny w 'kw o cie  350 000 zl„ który 
ma być pokryty pozyćzką inw estycyjną. Budżet 
zw vczajnv zamyka nadwyżką około 2800 zł.

Przew odniczący stwierdził, że zakreślony pro­
gram na rok 1927, t. j. rozbudowa szpitala, roz­
szerzenie zakładu Roentgena i zaikupno aparatu 
Roentgena, założenie szkoły pielęgniarek, budo­
w a monumentalnego domu przedpogrzebowego na 
nowo założonym cm entarzu, budowa nowej dzeżni, 
R ada wyznaniowa w zupełności wykonała. Po 
przedstawieniu programu prac na rok 1928, od­
była się ogólna dyskusja nad przedłożonym pre­
lim inarzem , poczem dalszą dyskusję odroczono 
do następnego posiedzenia.

DAR NA OCHRONKĘ. Rodzina b. p. Adolfa 
E rlicha, b. radcy miejskiego, przestała na ręce 
prezydenta m iasta 390 zł. z przeznaczeniem  dla 
ubogiej ludności chrześcijańskiej w Podgórzu. 
Prezydent m iasta zarządził, aby kwota powyższa 
oddaną została Głównemu Komitetowi ochron na 
rzecz ochronki w Podiórzu.

KONSULAT AUSTRIACKI W  KRAKOWIE 
kom unikuje, że z powodu św ięta narodowego 
austriackiego, będą biura konsulatu w sobotę dnia 
12 'b . m. zam knięte.

N IESZCZĘŚLIW E W YPADKI PRZY PRACY. 
Na stację Pogotowia ratunkowego zgłosiła się ro­
botnica Aniela Stachurek, lat 20 licząca, która 
w czasie pracy we fabryce została uderzona przez 
m aszynę. Lekarz dyżurny Pogotowia stwierdzi! 
u Stachurków nej ranę 5 om. długą w okolicy 
prawej skroni, Po założeniu opatrunku, polecono 
ją  opiece domowej. —  Następnie założono opa­
trunek Franciszkow i Banasiow i, który w czasie 
pracy doznał tłuczonej rany w okolicy lewego 
policzka. — W reszcie Pogotowie rahmkowe udzie­
liło pierwszej pomocy Michałowi Zychowskiemu, 
który pracując koło naprawy kanału przy ul. 
Długiej, doznał odcięcia palca u prawej ręki.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO STARUSZKI. 
Dziiś rano w ul. Długiej usiłow ała rzucić się pod 
tram waj 72-Ietnia Jan in a  Z. Desperatka przybyła 
przed niedawnym czasem  z R osji do Krakowa 
i pozostawała bez środków do życia. Na pier­
siach znaleziono u niej zaw iniątko, w którem 
znajdowały się pieniądze, uskładane na pogrzeb. 
Szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności desperatka 
została tylko p rjez  tram waj potrącona.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. W  ul. Gertrudy za­
słabł nagle Marjan M ichalski, la t 40 liczący. W e­
zwane Pogotowie ratunkowego przewiozło M ichal­
skiego do szpitala. Powód zasłabnięcia nieznany.

WŁAMANIE DO SKLEPU BŁAWATNEGO. 
Nieznani sprawcy włamali się do sklepu blaw at- 
nego Reginy Kosches przy ul. św. K atarzyny 2, 
i skradli dwa zwoje płótna, w artości 830 zł.

AMATOR NIEPRZEMAKALNEJ PŁACHTY 
Tadeusz Kozłowski, w łaściciel piekarni przy ul. 
W iślne j, doniósł do policji, że z wózka ręcznego, 
pozostawionego na u! W iślne j przed jego skle­
pem, skradł jakiś am ator cudzej w łasności płachtę 
nieprzem akalną, w artości 150 zl.

ZWIĄZEK ARTYSTÓW-PLASTYKÓW (pl św.
Ducha -ł) zawiadam ia członków i stałych gości, 
że dancingi, odbywające się dotychczas w Zw ią­
zku we czwartki i niedziele, zostały przeniesione 
na soboty. Pierwszy dancing odbędzie się 12 b. m. 
przy muzyce jazzfcandowej, od godz. 8 do 1. Za­
proszenia wydaje się  w sekretariacie Związku 
codzłipnnie od srodz h— G.80 wifwmrem.

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA RODZI­
NY W O JSKOW EJ. Dnia 12 b. m. w sobotę o godz. 
5 po południu odbędzie się  w K asynie garnizono- 
wem walne zebranie Tow. Rodziny wojskowej. 
W szystkie panie, Żory oficerów z garnizonu kra­
kowskiego są proszone o w zięcie udziału w wal- 
nem zebraniu.

„DROGA DO SRFBRNEGO EKRANU" (Jak 
można zostać artystą Lłm owym). Na ten zajm u­
jący temat mówić będzie znany dyrektor i reży­
ser, Ant. Pi PT‘ o w  soLotę 12 b. m. o godz.: 
7 w iec' t ■ m w Koll°gjum wykładów naukowych.

W iedeń, 11 listopada (PAT). ,,W. Alg. Ztg." 
donosi, że został w Wiedniu aresztowany agent 
giełdowy Brotheim pod zarzntem, że w porozu­
mieniu z B 'um ensteirem  przemycał sfałszowa­
ne obligacje węgierskie z Wiednia zagranicą. 
W sprawę tę wmieszany jest pewny znany 
bank wiedeński, który swego czasu skupywał 
od mniejszych banków wiedeńskich papiery 
węgierskie dla cetow spekulacyjnych. Brot­
heim uprawiał j-uż przed lały intratny handel

W ,
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU IM. G. PI­

RAMOWICZA. Komitet konkursu im. Grzegorza 
Piramowicza, wyłoniony przez Towarzystwo L e­
karskie warszawskie dla nagrodzenia rurdrcu/ej 
pracy z hygjeny szkolnej, nie wyróżnił ż.adncj 
z prac, natom iast zgodnie z punktem 2-gim fun­
dacji, postanowił nagrodzić dwóch lek ą^ w  a m ia­
now icie: dra M arjana Roszkowskiego i doktorkę 
Jadwigę Magmuszewską za wybitna działalność 
hv<ripniozno-6>7ke>lną, specjalnie za akcie przeciw­
gruźliczą w Lidze szk.ol.nei przeciwgruźliczej na 
terenie szikól powsze.cnnvch m. W arszawy. Na­
groda knutoirsown w r. h wyniosła R99 zł.

PODWYŻKA CEN FR E T Ó W  KOLEJOWYCH. 
Z dniem 1 stycznia 1928 r. ceny biletów kolejo­
w ych zostaną podwyższone. Przy dotychczaso­
wych rpnach koszta własne ruchu osobowego na 
P. K. P. przewyższały znacznie dochody. To też 
nowa podwyżka ma na celu stworzenie takiej 
taryfy, któraby pokryła niedobory. Podwyżka w y­
nosić będzie od 10 do 20 proc., dotychczasowej 
ceny, pirzvczem wysokość podwyżki zależeć b ę­
dzie od odległości. Rów nież niezjnacznej podwvź- 
ce u W n a  cenv biletów na ko'piach nodmieisbirh.

ZMIAjU* W POSELSTW IE SOWIFCKIEM. 
Drugi sekretarz poselstwa sowieckiego w W arsza­
wie, Mówdei Svnrwrw. został odwołany do At nok wy.

NOWE DZIEŁO MICHAŁA BOBPSYŃCKTEGO. 
Jak  się dowiadujemy, w najbliższych dniach ma 
w yjść z druku nowe, rozszerzone wydanie „Dzie­
jów P olski" M ichała BobrzviV.sk iego. obeimniące 
zarówno okires porozjbiorowy, jak leż pierwsze 
lata odrodzonej państwowości nolskiej do dni osta­
tnich w łącznie. W  kolach politycznych i nauko­
wych nowe wydanie tego monumentalnego dzielą 
historiozoficznego jest oczekiwane z wielkiem 
zacieka wianiem.

BURCEW  PRZYBYW A DO W ARSZAW Y. 
W  najbliższych dniach przvłrrwa do W arszawy
znany publicysta rosyjski, W łodzimierz Runcew, 
który w sław ił słe w swoim czasie glośnpmi rewe-
la ^ m i O Tnmwflł? ^ r',!icll pn.r-ęj.lripj

PROJFKT ROZPORZĄDZENIA 0  CHOWANIU 
ZMARŁYCH. Departament służby zdrowia m in i­
sterstwa spraw wewn. opracował proiekt jednoli­
tego dla całego naństwa ro^norzadzpnia o chowa­
niu zm arłych. Projekt ten jest obecnie uzgadnia­
ny w łonie interesow anych m inisterstw  i w dniach 
najbliższych przedłożony będzie Radzie m ini­
strów do zatwierdzenia i ogłoszenia. Projekt (en 
normtoe chaotyczne dotychczas przenisy w spra­
wie chowania zm arłych i ekshum acji, w sprawie 
krematorjów, cm entarzy dla wojskowych, p ilo­
tów i t. d. Projekt onro.oowa.nv został w porozu­
mieniu z w iadram i dmohownemi.

W  P1F.RW F7YM  DNIU CIĄGNIENIA LOTERII 
PAŃSTW OW EJ padły następujące wygrane:
5009 zl. —  nr. 28180, 2000 zl. —  nr. 84979,
117.0P2. 1000 zl. —  nr. 32284 i 115001.

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO. 7 W arszaw y do­
noszą: W czoraj o godz. 1 w południe dokonano 
na Targówku tajem niczego morderstwa Pf sterun- 
kowy policji zauważy! na jezdni leżącego 
czlow 'eka, z którego gtowy sączyła się slroga 
kiwi. Zawezwane pogotowie ratunkowe stw ierdzi­
ło sikon. Na podstawie wstępnego śledztwa usta­
lono, że zamordowany nazywa się Jerzy Kowa­
lew ski. lat 18. P olic ja  stw ierdziła, że rok temu 
zamordowano w tensam siposób brata zamordo­
wanego, obecnie Kowalewskiego. Na tej podstawie 
przypuszczać należy, że oba morderstwa są w yni­
kiem jak ie jś tajem niczej zem sly rodzinnej. Mor­
dercy zamordowanego przed rokiem Kowalew­
skiego zostali swego czasu ujęci i dwa tygodnie 
femu odbvla siię ich rozprawa. Jeden z oskarżo­
nych został zosądzony na półtora roku w iezienia, 
młodszy zaś jego brat został uwolniony’ Podobno 
rodzima zasądzonego odgrażała się, że wymorduje 
całą rodzinę Kowalewskich. Czy pogłoski te odpo­
wiednia prawdzie, niewiadomo.

ZUCHWAŁE OERABOWANIE POCZTY PRZEZ  
BANDYTÓW. W  ubiegłą sobotę wieczorem około 
godz. fi wieczorem wpadło dwóch drabów z. rewnl. 
werami do urzędu pocztowego w W o«ówowczyki., 
pow. Podhajce, i po przyłożeniu obecnemu poczt- 
mistnzowi do głowy rewolweru, kazali mu odwró­
cić  się do pieca, poczem z biurka zabrali około 
2000 zł. Sprawcy, przez nikogo liiespostrzeżeni, 
uszli S ’edztwo w toku.

<T.) KOMISARZ RZĄDOWY DLA M. PRZEMY­
ŚLA, dr. RogciKzewski, urodzjl się dnia 2 m arca 
1891. Do gimnazjum uczęszczał w Przem yślu, pra­
wo studiował w Krakowie i tu uzyskał stopień 
doktora. W  marcu 1914 r. w stąpił do pamies.fni- 
ctwa we Lwowie, bezpośrednio przed wojną 
przeniesiony został do starostw a w Jarosław iu, 
gdzie też do roku 1923 urzędował.. Następnie 
powołany został do województwa we Lwowie. 
W  marcu b. r. został m ianow any starostą w Ru- 
kach nad Sanem , dnia 23 ub. m. zaś ustanowił 
go wojewoda Borkowski komisarzem rządowym dla 
m Przem yśla.

SKŁAD LW O W SK IEJ RADY PRZYBOCZNEJ. 
Jak donosi lwowskie Biuro prasowe, do lwowskiej 
Rady przybocznej nie powołano nikogo z człon­
ków, ani sympatyków Związku Ludowo-Narodo­
wego, a lo ze względu na w y b i t n i e  negatywny 
stosunek do lej partji obecnego wojewody lwow­
skiego, hr. Borkowskiego. Natomiast dość silnie 
reprezentowaną jest w Radzie przybocznej Chrze­
ścijańska Dem okracja, z której, po uzupełnieniu 
obecnego składu Rady do 70 osób, zasiadać bę­
dzie w Radzie przybocznej około 10 członków.

ARESZTOWANIE KOMUNISTYCZNEGO AGI­
TATORA. W  związku z ostatniem i lwowskiemi 
rew izjam i u działaczy kom unistycznych, oraz 
z dokonąnemi aresztow aniam i, przytrzym any zo­
stał n iejaki Rudolf Gross, m agister praw, areszto­
wany za propagandę kom unistyczną i robotę an­
typaństwową. Cross działa) s z c z e c in ie  na tere-

papierami polskiemi i węgierskiemu Teraz do­
piero wychodzi na javi7, że węgierska renta zło­
ta przemycana była do Paryża, gdzie ją  fałszo­
wano. W Wiedniu krążą niesprawdzone po­
głoski. że w pewnym wielkim wiedeńskim ban­
ku położono areszt na konto Blum ensteina w 
w ^ r kości 8 mPjonów franków szwajcarskich. 
Auslrjacłrie ministerstwo skarbu wdrożyło prze 
ciwko Rluniensteinowi dochodzenia karne.

ntai-KBag*mw

nic P. P. S.-lew icy i w towarzystwie trzech in- 
i nvch towarzyszów ods-tawiony został do wię- 
| zienia.

F«to*r?ROMITOWANY LW OW SKI MENER
KOMUNISTYCZNY. W  czasie rewizji wśród komu­
nistów lwowskich aresztow any został jednn 
z czołowych menerów kom unistycznych, m ajster 
szewski, E ljasz Kałntyński, w łaściciel realności 
w Zamarstvnowie. W czasie rewizji w m ieszkaniu 
jego funkcjonariusze P. P. natknęli się, poza b i­
bułą komumiiistyczpą, również i na wojskową... 
bieliznę z pieczęciam i 14 p ul. Bieliznę te n a­
turalnie zakweistjonowa.no, Kalalvńskie,go zaś, po 
przesłuchaniu odnośnie do przewinień na tle an­
typaństwowemu oddano do dyspozycji brygady
śledc7oi, zflćrmiiaeej sio ztndzieiam, i pnonrami.

OBRABOWANIE KUPCÓW PRZEZ BANDY­
TÓW. Gościńcom między Liskiem  a Cisną (Ma­
łopolska) jechali dwaj kupcy żyd,nyscy: Mitman 
i Somer. W  pewnym momencie z przydrożnego 
lasu wypadli trzei uzbroieni i zam askowani ban ­
dyci, którzy zatrzym ali kupców i pod groźbą, broni 
zrabowali im fiOO zh i 2 dolary, poczem zbiegli.

WOJNA POD KHASNEM. IV czasie -wyborów 
do Rady gminnej we wsi Adamv pod Krosnem 
powstała między dwoma partiami polityczinem-i 
wielka bójka. Na widok przybyłej policji obie 
walczące strony zaprzestały bójek, rzuciły się na 
posterunkowych i rozbroiły ich. Wobec groźnej 
sytuacji, zaalarm ow ano policję z Buska i okolicz­
nych posterunków. Z trudom zdołano opanować 
sytuację. IV obawie przed aresztowaniem rozbiegli 
sie uczestnicy bójek, przeważnie uzbroipni w re­
wolwery, po okolicznych lasach , tak, że pnU-je 
musi z trudem wyłapywać ich poiedrnczo. W ieś 
Adamy przedstawia niezw ykły widok Plebania 
ograbiona i bez sizyib brak okiem również we 
wszystkich chatoch, ploty i parkany porozbiera- 
ne. W  związku z likwidacja zajść przybył do 
.Adamów sfem«1a z Kamionki SU-utniłcrwei.

CAŁA W IEŚ PASTWĄ POŻARU. Donoszą 
z D rohobycza: UbieMpi nocy wielki pożar znisz­
czy! całkow icie wieś Illyczma.

ŚMIERTELNY EPILOG W ESELN EJ ZABAWY. 
W  czasie libacji po weselu we wsi Grabowej 
(pow. Brzozów), powstała k ló tn a  pomiędzy Jó ­
zefem Badałem a Stanisław em  W ojtow iczem . B ą- 
dalowi przybył z pomocą bra,( jego, szeregowiec 
5 p. p., a W ojtow icz, rzucony przez c-bu braci 
Ra.da.lów na ziemie, zawezwał na pomoc swego 
szwagra, Jaltóba B ielca. Bielec pospieszył szwa­
growi z pomocą, i urodzi! trzykrotnie gałką żela­
zną laski Józefa Bądala tak silnie po głowie, iż 
Bądał w niedługim czasie żveie zakończył. AYój- 
towicza, zna,nego na w-si złodzieja, i Jakóba B iel- 
ca aresztowano.

KRW AW A WALKA O KACZKĘ. Przejeżdżający 
przez wieś Zakrzewo (pr/w. iarocińeki) rowerzy­
sta przejechał kaczkę, z czego nowstala form alna 
bitw a pomiędzy rodzinami Bareandi i Ileinz 
w Zakrzewie, pow. Jarocin . W alc 'on o  nożam i, ta­
sakam i, siekieram i i t. p. Skutki były fatalne. 
Do szpitala powiatowego w Jarocin ie przewiezio­
no M ariannę Bergand:jową z rozłupaną czasz.ką 
i odkrytym mózgiem, pozatem sześć osób pokłó- 
tvch nożami.

DWIE KORIETY SPŁONĘŁY W  CZASIE PO­
ŻARU. W  W ielkiej Jan i (W iełkonolska) spłonęły 
zabudowania gospodarskie z mieszkalnym domem 
Franciszki Rożenow ej, przvezem snlooely dwie 
zamieszkałe fam kobiety. W łaścicielkę domu, Ro- 
żenową, podejrzana, o podpalenie, aresztowano 
i odstawiono do sadu powiatowego w Nowem.

POMBARDOWANJE DOMU NACZELNIKA GMI­
NY. W  nocy na sobotę ubieMeao tygodnia został 
dom naczelnika gminy w Niewiadomiu Gómvm 
(Rybnickie) zbombardowany kam ieniam i, rzeko­
mo przez kilku bezrobotnych, niezadowolonych 
z rozdziału ziemniaków. Wrybito w szystkie n ie­
mal szyby, a sprawcy zbiegli, gdy naczelnik gmi­
ny zaalarm ował policje.

WSTRZYMANIE EMIGRACJI DO SAN PAOLO
P. A. T. dowiaduje sie, że rząd stanu San Paolo 
w Brazylji w obecnej chwili wstrzym ał dalszy 
przyjazd polskich rodzkn rolniczych do tego kraju. 
Z otrzym anych wiadomości wynika, że zarządze­
nie to jest skutkiem w yczerpania kredytów pań­
stwowych, przeznaczonych w roku bieżącym  na 
sprowadzanie rodzin rolniczych z Europy. Przy­
puszczalnie taiki stan rzeczy potrwa do końca 
b. r., poczem w początkach roku przyszłego n a­
leży się spodziewać wznowienia em igracji rolnej 
do San Paolo, korzystającej z przejazdów opłaca­
nych przez rzad tego sianu.

GWAŁTOWNA BURZA PRZY WYBRZEŻU  
W ŁOSKIEM. Z Rzymu donoszą: Przy wybrzeżu 
włoskiem w okolicy Genui szaleje od środy tak 
silna burza, że okręty nie mogą w płynąć do 
ponlu. ani też opuszczać go. Okręt, w iozący 8 ofi­
cerów i 237 m arynarzy, rozbitków z „Afafaldy", 
musiał obrać inną przystań nie mogąc, się do­
stać do portu genueńskiego.. Szereg okrętów prze­
byw a na morzu, czekając odpowiedniej chwili do 
w ylądow ania. Okręt jugosłow iański, oraz dwa 
francuskie okręty weglowe zostały wskutek burzy 
uszkodzone w porcie genueńskim.

ARESZTOWANIE OSZUSTA. Policja w iedeń­
ska aresztowała znanego oszusta, Jerzego Zału­
skiego, obywatela polskiego, rodem z Otwinowa. 
Załuski od szeregu la* zaprzątał uwagę policji 
różnych krojów. Po raz ostatni byl karany w r. 
1924 w Budapeszcie.

Zm arli:
—  Anotin Hubel, urzędnik poselstwa polskiego 

w W iedniu, zmau! tam wczoraj w 70 tvm roku 
życia. Zm arły byl przed w ojną radcą dworu 
przy najw yższym  trybunale w W iedniu. Pogrzeb 
żinauiogo odbędzie się w poniedziałek.

Z  $ 3 2 9 1  s ą d o w e j .

NiezwyHln proces „lileracKi"
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wargzawa, 11 listopada. Dnia 14 bm. od­

będzie się w sądzie okręgowym warszawskim 
naprawdę niezwykła rozprawa.

Między innemi na ławie oskarżonych zasią* 
dą literat Antoni Słonim ski oraz redaktor i wy­
dawca „Wiadomości L iterackich" p. Mieczy- , 
sław Gryzewski.

Skargę przeciwko obydwom wniósł general­
ny dyrektor teatrów miejskich b. premjer i hi­
storyk p. Artur Śliwiński. Do skargi tej uczul 
się zniewolonym p. Śliw iński zarzutami po- 
stawionemi m i przez p. Słonimskiego na ła­
mach „Wiadomości L iterackich", a streszcza­
jącymi się w tern, że jest karierowiczem.

Prokuratorja dopatrując się w artykule p. 
Słonimskiego obrazy urzędnika miejskiego W 
czasie pełnienia przezeń funkcji wytoczyła 
proces z odpowiednich artykułów kodeksu kar­
nego. Sprawa budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie w kołach literackich miasta Warszawy.

W YROK NA DEFRAUDANTÓW K O L EJ0-
^  WYCH W E LW OW IE.
W sprawie defraudacji 175.000 zł. na szko­

dę skarbu kolejowego zapadł w lwowskim są­
dzie okręgowym karnym wyrok, mocą które­
go b. urzędnik kolejowy Rohlich skazany zo­
stał na 1 rek ciężkiego więzienia, zaś dalsi 3 
współwinni na ka,rę ciężkiego więzienia od * ' 
6 —8 miesięcy.

WYROK NA OFICERA FAŁSZERZA. Trybunał
wojskowy w Łodzii rczw ażał sensacyjną sprawę 
trzech oficerów m ajora Ludwika Ław niczaka, 
szefa rejonowego zakładu żywnościowego w Łodzi, 
por. Jan a  Tamianewskiego z IV oddziału służby 
intedentury i por Stanisław a Polichnowskiego, 
klóryc.h prokurator oskarżał, że po.dc_zas służby 
czynnej w 192fi roku doouśoili się na swych sta­
nowiskach bezczynności władzy, nadto por. Po- 
lichowskiegó o przywłaszczenie i składanie wła­
dzom fałszywych meldunków. Późnym wieczorem 
zapadł wyrok, mocą którego por. Stan isław  Po- 
lichowski został skazany na 1 rok więzienia ze 
zwolnieniem go ze służby czynnej.

WYROK NA KOMUNISTÓW BYDGOSKICH.
Po przeprowadzonej rozprawie, Izba karna sądił 
bydgoskiego wydala wyrok na „prezydium" bvd» 
gosikiego kom itelu komunistycznego. Andrzej Ł»» 
żyński skazany został na 5 lat ciężkipgo w ięzie­
nia, Kazim ierz Łożyński na półtora roku twier­
dzy, Jan  Świderski na półtora roku twierdzy, 
Józef Plo9zaj na 1 rok twierdzy. Jan  Jastrzębski 
dla braku dostatecznych dowpdów zostat od wi­
ny i kary uwolniony. W szyscy oskarżeni wyrok 
przyjęli.

Zbrodnicze dzieci na Ukrainie,
. ■ - * s —

Pisma sowieckie donoszą, że w Kijowie 
odbyto się posiedzenie Rady miejskiej, na 
której kierowniczka sekcji dla spraw niepeł- ? 
nolełnieh przestępców, komunistka Ginzburg, 
wygłosiła referat o „ D z ie c ia c h -przestępcach 
w Kijowie". Według lego referatu, powyższa 
sekcja rozpatrywała w pierwszem półroczu 
r. b . 1.225 sipraw małoletnich przestępców.
W ostatnich czasach zmienił się znacznie 
charakter popełnianych przez dzieci prze­
stępstw, a mianowicie zmniejszyła się liczba 
przestępstw drobnych, jak np. hande! ^>ez, 
pozwolenia, lub kradzieże kieszonkowe, waro- 
sła natomiast liczba przestępstw ciężkich, 
jak to kradzieżą z włamaniem, oszustwo, ra­
bunki. Podczas gdy w roku 1024 cięższe 
przestępstwa stanowiły 49 proc., obecnie sta­
nowią 82 proc. wszystkich przestępstw Zau­
ważono, że dzieci, które w pierwszych lataca 
ustroju sowieckiego popełniały przestępstwa 
pokryjomu i z wielką obawą, obecnie przy­
zwyczaiły sie do popełniania przestępstw 

w takim stopniu, że występują śmiało, 
chodzą po mieście całemi zgrajami pod do­
wództwem przywódców, otwarcie napadają 
na przechodniów i obrabowują ich, a w wy­
padkach, kiedy interweniuje m ilicja sowiecka, 
stawiają czynny opór.

Obecnie 90 proc. małoletnich przestępców 
stanowią chłopcy, zaś 10 proc. dziewczęta.
Nie oznacza to bynajm niej, że dziewczęta są 
mniej skłonne do przestępczości, w Kijowie 
bowiem, jak i w innych miastach Ukrainy 
podlotki uprawiają prostytucję i w ten spo­
sób zarabiają nachleb. Co zaś do wieku ma­
łoletnich przestępców, to 25 proc. stanowią 
dzieci do 10 lat, 17 proc. do 12 łat, 31 proc. 
do 14 lat i 50 proc. do 16 lat.

Zwalczanie plagi bezdomnych dzieci jest 
nadzwyczajnie utrudnione wskutek dwóch 
okoliczności. Po pierwsze kadry bezdomnych 
dzieci stale zwrastają wskutek dopływu dzieci 
porzucających wieś i wędrujących do więk­
szych miast. Do drugie, zorganizowane przez 
władze sowieckie schroniska dla bezdomnych 
dziieci, stoją na tak niskim poziomie i rozpo­
rządzają tak małemi środkami, że ulokowa­
ne w mich dzieci, po krótkim pobycie, wra­
cają do życia ulicznego.

75 procent dzieci ulicznych stanowią właś­
nie te, które przeszły przez pedagogikę so­
wiecką we wspomnianych schroniskach. 
Oprócz tego, sytuację utrudnia la okoliczność, 
ż-e bezdomne dzieci ciągle wędrują z jedne­
go miasta do drugiego. P o d cz a s gdy milicja 
sowiecka zatrzymuje dziennie na ulicach Ki­
jowa około 50 dzieoi, odsysłając do schronisk, 
liczba ich w Kijowie ciągle wzrasta, właśnie 
wskutek przybywania nowych z innych miej­
scowości — przeważnie zaś z Rosji. W Kijo­
wie np. 5- proc bezdomnych dzieci pochodzi i 
z Ukrainy.



N O W A '  R E F O R M A

Dnia 11 listopada ♦ ♦

2  TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO
Oziś, w piątek, na uroczystum przedstawieniu 
z okazji odzyskania niepodległości „W esele ' 
Stanisław a Wyspiańskiego. Przedstawienie 
przygotował reżysersko p. Sosnowski, który 
sam odegra pamiętną z czasów premiery 
swoją role dziennikarza. Pozatem w przecteta 
wiegiu bierze udział cały prawie zespół żeń­
ski i męski z dvr Nowakowskim, ja k i Poetą 
2  ramienia komitetu przemawiać będzie przód 
spektaklem prezydent miasta Kairoi RoJle. 
W przerwie po akcie 1-ym, p. wojewoda Da- 
roiwski wręczy p. Józefowi Sosnowskiemu na­
d a ją  mu odznakę Złotego Krzyża Zasługi.

TEATR OPERETKA „NOV OSCI“. w  dą- 
• 2enm do wk największego urozmaicenia re­
pertuaru, dyrekcja teatru daje w najbliższych 
•dniach naprzemian szereg najbardziej atrak­
cyjnych nowośc; repeluarowych, a to dziś, 
■w piątek, o godz. 7.30 i w niedzielę o godz.
3.30 po południu stale atrakcyjny „Karnawał 
•miłości" po cenach zniżonych. Jutro o godz.
7.30 niezrównany „Paganini", w niedzielę 
o goaz. 7 30 wiecz. ulubiony „Król Kaw y". 
•  poniedziałek o godz. 8  wieczorem wieczór 
humoru Leona Wyrwicza.

WIECZÓR HUMCRl] LEONA W YRW ICZA,
który odbędzie się w poniedziałek 14 b. m.
0 godz. wieczorem, zapowiada się świetnie. 
Ulubieniec publiczności zaprodukuje się no- 
wemi monologami: „Lotnika", „5 minut
1 ju ż", anegdoty, etc. Zainteresowanie 
ogromne.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Piątek: „W esele" (uroczyste przedstawie­
nie z okazji obchodu rocznicy wskrzeszenia 
Par sitwa Polskiego).

Sobota: ,,Turandot“.
Niedziela: Po południu „M aleństwo"; wie­

czorem „liurandot".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
P iątek : „Karnaw ał m iłości".
•Sobota: „Paganini".
(Niedziela: Po pot. po cenach zniżonych

„Karnaw ał miłości*', wierz. „Król Kaw y".
Poniedziałek o godz. 8 wiecz. Wieczór hu- 

tnoni Leona W vrwicza.

jrodz. 20.30—22: (W ieczór m użyki le k k ie j ;  g-odz. 22— 
22.20: S y g n a ł  cz a su . P rz em ó w ien ie  ks. s e n a to ra  J ó ­
z e fa  P rą d z y iisk ie g o  n a - te m a t  „ Id e a ły  m łod zieży  p o l­
s k ie j* * ; godz. 22.30—24: T r a n s m is ja  m uzyki ta n e c z u e j 
z w in ia rn i „ C a r lt» n “ .

B e r l in  (483.0 i 500) Godz. 17: K o n c e r t : godz. 20.30: 
O d czyt z e k sp e ry m e n ta m i dr. L e if h n u sern ; godz. 
21.15: , , S a h a r a 1* — podróż o b razo w an a  przez W . 
M c h rin g a  z m u zy k ą T h . M a c k e n b e n a ; godz. 22.30: 
M u zy ka ta n ecz n a .

F r a n k fu r t  (428.6) Godz. 16.30: K o n c e r t ; godz. 20.15: 
R o z m a ito śc i, n a s tę p n ie  m u zy k a  ta n e c z n a .

L a iig e n b e rg  (468.8) G odz. 18: K o n c e r t ; godz. 20.30: 
W ie c z ó r  h u m o ru , n a s tę p n ie  m u zy k a ta n ecz n a .

P R O M I E Ń "  P o d w a le  6
KOCHANKA

OFICERA OCHRANY
H GA IDiBOW M AII1N ', W DIETETILC

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Mr. Wu“. (Lou Chaney).
Cowo: „Chluba kompanji" i „Tajemnicza ręka". 
N rw oici; „Wyrok bez sądu".
Promień „Kochanka oficera ochrany", 
l e t u * : „Zakazana dzielnica Algieru' .
Uciecha „Bestja morska" (Jołrn Barrymore i Do­

lores Costello).
W an d r: „Bestja morska" (John Barrymore i Do- 

loTes Costello).
Warr.zawi „Czerwony pirat".

BnlOsra l szfiC  a.
Wystawa polskiego zdobn^ctua 

iid o w e p o  w3 Francji.
Jaik donosi wychodzące w Paryżu „Echo 

Polskie", otwarta została w Alzacji, w miej- 
srowoświ Meirlebach-Ereyming, wystawa pol­
skiego zdobnictwa ludowego, zorganizowana 
z inicjatyw y Związku To w. Pol. Francji 
wschodniej w Mełzu. W ystawa jest bardzo 
ważnem wydarzeniem dla wycbodźtwyi pol­
skiego we Francji. Wyistawę otworzył uro- 
czystem przemówieniem drł Nieduszyński, 
konsul polski w Stmassbuingu. Między mnemi 
eksponatami znajduje się na wystawie wspa­
niały kostjum krakowski, wykonany w pra­
cowni tettru miiejskigo w Krakowie, oraz •kil­
kadziesiąt lalek w strojach narodowych pol­
skich, wykonanych przez uczenice szkoły 
przemysłowej w Krakowie. Polskie Towarzy­
stwo Emigracyjne z Warszawy nadesłało 
szereg okazów sztuki ludowej polskiej w po­
staci kilimów, zabawek drewnianych, pisa­
nek, haftów, rzeźb, wystrzyganek i t. d. 
Bardzo energicznie poparło wystawę nauczy­
cielstwo polskie na wychodźlwic, dzięki cze­
mu młodzież szkolna wzięła w niej żywy 
udział i nadesłała dużo okazów. ’ Na uroczy­
stość otwarcia wystawy przybyły delegacje 
licznych kolonii polskich ze sztandarami 
(w liczbie 17), nawet z naodleglejszych m iej­
scowości.

Wykopali ska w Egipcie.
Donoszą z Kaira:
Odkopanie podziemnego chodnika w pobliżu 

Sakkara jest zdaniem kół archeologicznych po­
czątkiem  wykopalisk, które mogą zaćmić sła ­
wę grobu Tatankham ena. Sądzą, że idzie tu 
o dostęp do grobu faraona Sosera, który wy­
budował piramidę Stet.

NOWY SEZON OPEROWY W  MONTE 
CARLO. W Monte Danio w dniu 2J- stycznia 
1928 r. rozpocznie się nowy sezon operowy 
pod kierownictwem dyrektora Raula Guns- 
bourgbta i przyniesie cały szereg interesują- 

-cych nowości. Grane będą następujące ope­
ry . „Estera de C.anpentoajs" opera komiczna 

■z tekstem Armanda Luneta i muzyką Milhau­
da. „Don Todaro Brontolon", kom iczna' ope­
ra, —  tekst Goldiniego, muzyka Malipinro, 
..Chirurgia", opera, komiczna z tekstem Cze­
chowa i muzyką Ferronda, „Córka Abdouba- 
rahada", opera komiczna, tekst i muzyka S. 
Sanvella.

ir Józef Borowski, dyr. państw. Banku Rolnego, 
Gustaw Bukowiński, wicedyr. Daństw monoDolu 
spirytusowego, inż. Marcin Czsikowski, naczelnik 
wydziału w dyr. P. K. P. w Warszawie, Bronisław 
Czerny, nacz wydziału kuratorium O. S. we Lwo­
wie, dr. Maksymilian Eberhardl, naczelnik wy­
działu w komisariacie rządu na miaslo Warszawę, 
Gz»slaw Eckhardt, starosta we Lwowie, Leon Ha|- 
dujtowsk inspektor n.inisterjalny w min. skarbu, 
Władysław JaKnbowsK., naczelnik wydziału w min. 
skarbu, Mieczysław Jerzykiewicz, burmistrz mia­
sta Brodnicy, Antoni Koncewicz, naczelnik wy­
działu w Brz woj. w Stanisławowie, Michał Ga- 
brjel, Prus-Niewiadomski; radca budownictwa w 
urz. woj, w Krakowie, Michał Pajor, sl. radca Izby 
skarb, w Krakowie, Józef Potocki, radca min M. S. 
Z., Franciszek Reincherd, /st. referendarz dyrekcji 
P. K. P. we Lwow ie, Tadeusz Wrzesmowski, sta- 
rosta w Przemyślu.

Krzyże kawalerskie otrzymali m. in. Antoni Ku- 
b»ss, nacz. urz. poczt, i teł. w Radomiu, Ignacy 
Solarz, d\ Uniw. lud. w Szycach pod Krakowem, 
Zygmunt Zaleski, rolnik woj. warszaw.

Złote krzyże zasługi: Bronisław Bracałowicz,

insp. P. P. w Wilnie, Miecz. Lissowski. podir.sp. 
P. P. w Komendzie Gł. w Warszawie.

Srebrne krzyże zasługi: Marjan Berch, kom. PP. 
w Warszawie, Wacław Suchecki, nacz. urz. śl. m. 
Warszawy

Ponadto następuje wykaz brązowych krzyżów 
zasługi lla niższych funkcjonariuszy państwowych.

 U------
(Telefonem, od naszego korespondenta)
W arszaw a. 11 Lstopadai. Minister skarbu Cze­

chowicz wręczył wczoraj odznaki orderu krzyża 
komandorskiego Odrodzenia Polski redaktorowi 
kwartalnika „Ekonomista" i działaczowi ;polecz- 
nemu, p. Stefanowi Dziewulskiemu. Ponadto 
z rąk ministra skarbu otrzymali odznaki krzyża 
oficerskiego orderu Cdrodizenia Polski: zastępca 
dyrektora naczelnego Banku Polskiego, p. Karol 
Rybiński, dyrektor Banku Polskiego, p. Jan Ko­
zieł, oraz dyrektor giełdy warszawskiej, p. WitoM 
MałcuszyńsKi. Niezależnie od lego, srebrny krzyż 
zasługi otrzymała p; Kelly Eleonora Grzędzińska, 
urzędniczka P. K. O. w Warszawie- za jej pracę
s a m a r y ta ń s k ą .

jgjgfgfl g o łp o d m e z g

V Z H a<(9|o.
Program siacuj radloionlcznuch:

n a  so b o tę , d n ia  12 lis to p a d a  1927 r .
K r a k ó w  (422) G odz. 12; „ H e jn a ł* * . T r a n s m is ja  ey- 

k n a łu  czasu  i k o m u n ik a tu  lo tn ic z o -m eteo ro lg icz n e g o  
J W a rsz a w y , or&z k o n c e rt  p ły t g ra m o fo n o w y ch ; godz. 
17.20— 17.45: O d czy t. P o g a d a n k a  d la rodziców  i w y ­
ch o w aw có w : „ O p ie k a  sp o łe cz n a  nad n iem o w lęc ie m 4*, 
w y g ł. p. H an n a C h rz a n o w sk a ; godz. 17.4)—19: T r a n s ­
m is ja  z W a rs z a w y ; godz. 19—19.15: T r a n s m is ja  kom u 
h ik a tu  ro ln ic z e g o ; godz. 19.15—19.35: R o z m a ito ś c i;
£odz. 19.35—20: O d czyt pod t y t . :  „ P rz e g lą d  p o lity k i 
l a K ra n ic z n e j za u b ie g ły  ty d z ie ń * ', w y g ł. dr. J .  Re- 
łu ła *  w ic e s e k re ta rz  U . J . j  godz. 20—20.30: T ra n s m i-  

„ h e jn a łu **  z w ieży  M a r ja c k ic j .  k o m u n ik a ty :
¥<»dz. 20.30: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y ; godz. 22.80—23.30 

r& n sm ie ja  m u zy k i sa lo n o w e j z r e s ta u r a c ji  „ P a v i l -  
lon** w w y k o n an iu  o rk ie s tr y  pod d y r . A d o lfa  tió* 
Ryńskiego.
.W a r s z a w a  (1111) G odz. 12: S y g n a ł  czasu  1 kom u nl- 
ę.flty : lo tn ic z o  m e te o ro lo g icz n y , p .  a .  T . ;  godz. 15: 
k o m u n ik a ty : m e te o ro lo g ic z n y ,.g o sp o d a r c z y , P. A . T . 
£pdz. 15.10: T r a n s m is ja  z J i l h a r i n o n ji  W a rs z a w s k ie j 
^ k ad o m ji kn czci św . S ta n is ła w a  K o s tk i ; god z. 17.05 
~o. 17.20: P rz e g lą d  w yd aw n ictw  p e rio d y cz n y ch  — o- 
m owi p ro f, H e n ry k  M o ś c ick i; god z. 17.20—17.45: Od* 

p. t . :  „ T w ó rcz o ść  Ż erom ski eg o 4 * j n .  — w y g ł. 
rp ‘ K o n ra d  G ó rsk i; godz. 17.45—19: P ro g ra m  d la  n a j­
b la d s z y c h  — A u d y c ja  zesp o łow a: „ B a jk a  o grze* 
>?n ei  K a z i, m isiu  i p o rce la n o w e j la leczce**, B en . 
iR ertza \ W an d y  T a ta rk ie w ic z , o ra z  p io se n k i, h a jeez - 

K o n c e r t o r k ie s tr y  p o lsk ie g o  R a d .ia ; god z. 19— 
K o m u n ik a t ro ln ic z y ; g o ^ 2- 19.15—19.35: Roz-

^ / n to ftci; godz 19.35—20: „ R a d .io k ro n ik a *4 — w yno- 
)?  dr. M. S tę p o w s k i; godz. 20—20 30: O d czy t p. t . ;  

•A ho ro by  w en ery czn e , a  z w y ro d n ien ie  ra sy *4, (D z ia ł 
'J ^ y g jc u a  i m ed ycyn a**) — w y g ł. dr. H en ry k  Szczo- 
J f^ w s k i ;  godz. 20.30: M u zyka le k k a , \ v y k o n aw cy :
^ r k ic s fra  P R pod d y r. Z d zisław a G ó rz y ń sk ieg o  
J>raz W ito ld a  E le k tro w ic z a  (śp iew ), P ad . G órzy ń sk i 
} J k rz -). L eon  N ark iew ie z  (h a r fa )  i S ta n . N aw rock i 
JA0 r t . ) ;  g<>dz. 22: S y g n a ł  czasu  i k o m u n ik a ty : lo tn i 
5 '*  M e te o ro lo g iczn y , p o lic y jn y , P. A . T ., sp orto w y  
*  t  na(1 P ro g ra m ; godz. 22,30—23.30: T r a n s m is ja  mu* 

ta n e c z n e j.
P ozn ań  (280.4) Godz 12.45—14: K o n c e r t  g ram o fon o- 

Wftn?g od z* 13* P o d czas p rzerw y kop -r to w e j -  noto 
16 5 V ° i-? ie ł( ,y  zbożowo to w aro w ej i p re n ię ż n e j; godz.

^ L ir n J ’ — i®; T r a n s m is ja  k o n ce rtu  z ka-
rm .. 1 • .W ielkopolan  k n “ * łg ra m ” - f i e l k o p o l a n k a * * ;  godz. 19— 19.10; Nadpro* 

*y o ie  vF odz* 19.10—19.35: O d czyt p. t . :  „ A k a d e m ic k ie  
9.35-^ i STrW11' u«i ct i w e  “ (T y d z ie ń  A k a d e m ick i); godz. 
n «« ..•••*•»: K o n iim ik n fy  gosp < xlarcze ; jo d z .  19.55—

°ki*.ia je ż y k a  fra n c u s k ie g o  — w y k ład  p. 
go i/. 20,20; K o m u n ik a t m e te o ro lo g icz n y ;

Zy

0 ;2N ,^ ta

Odznaczenia
orderem r 0drodzonej Polski*1

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a rs n w a  11 listopada. Dizisiejsży „Mo­

nitor Folskił1 ogłasza szereg rozporządzeń Prezy­
denta Rzeczypospolitej, nadających ordery Odro­
dzonej Polski rozmaitym osobistościom.

I tak, wielką wstęgę tego ordern ołrzym al ks. 
biskup dr. W ładysław  B a n d n r s k i  za wybitne za­
sługi na polu pracy narodowej i  duszpasterstwa 
wojskowego.

Krzyżem komandorskim z gwiazda odznaczeni 
zo sta ł;: S tan isław  Car, podsekretarz stanu min. 
sprawiedliwości, Marjan Jaroszyński, podsekretarz 
stanu M. S . W . Stefan Lanrysiewicz, w icepnzes 
związku Tol. Przem. Górn Handlu t»Fin. gen. Hen­
ryk Odrowąż-Miakiewicz, dca K. t. P Młodzianow­
ski, wojewoda pom, Aleksander Mogiłnicki, praz, 
sadu naiw., inż. Józef Mrozowski, dyr. dep. w min 
kom unikacji. Bolesław  Norbert Pochurecki, prezes 
naiw. Ju lian Poniatowski, w izytator liceum  krze­
mienieckiego w Krzem ieńcu, inż. Stefan Przanow- 
ski, b. m in. przem. i handlu, restytui Snmorokow, 
prezes sądu apel, w W dnie.

Krzyżem kom andoskim  odznaczeni zostali: Al­
fred Biedermann przemysłowiec, prezes związku 
przem. włók. w Łodzi, inż. Micha': borowski za za­
sługi około rozwoju żeglugi, Tadeusz Epstein, 
prezes Izby handl. w Krakowie, jenerał Fabrycy, 
drag,i wicemin. spraw wojsk- Francu zek  Fischeder, 
dyr. dep. w min. roi Kazim ierz W iktor Fleszyń- 
ski, prezes sądu okr. w Warszawie, dr Agenor 
Frendel, wiceprez. sądu apel. w Toruniu, Kazim ierz 
Głębocki, adwokat w W arszaw ie, Mieczysław W i­
ktor Grabiński, dyr. franko-wlnskiego Twa w D ą­
browie Górn., dr. M ichał Grażyński, wojewoda ślą­
ski, W ładysław  Jaszczołt, wojewoda łódzki. W in­
centy Kaczyński, jenerał bryg. K azim iirz K: ~rski, 
prezes oddziału prok. jen. w Poznaniu, Józef Ko- 
zuchnwski, dyr. dep. w m m . przem. i handlu, ks. 
Antoni Laubitz, biskup sufragan w Gnieźnie, Ma­
ksym ilian Maliński, s. s. apel. w W iln ie, inż. Pioti 
Markiewicz, przemysłowiec, Jy*. T. A. „Czeladź" 
w Zagl. Dąhr. inż. M aksym ilian Matakiewicz. prof. 
zwycz. politechniki we Lwowie, Filem on Metel.li, 
prezes sadu ok* w Sam borze, dr. Jerzy Mycielsk’ . 
nrof. zwycz Uniw. Jagiell. w Krakowie, Antoni 
Nenmann, nacz. wydz. w min. spraw., ks. S tan i­
sław Okoniewski, biskup chełm iński w Pelplinie, 
dr. Józef Paczkowski, nacz. dyr. archiwów państw., 
W iktor Zygmunt Przedpełzki, prezes zw organiz. 
i kółek roln. w W arszaw ie, jen . bryg. W ładysław  
Jasa  Rosen, Oskar Faenger, przemysłowiec, prezes 
Zw Polsk. Fabryk Cellulozy w Wa «za\vie, Sewe­
ryn Samulski. przem. z Poznania, dr. Ferdynand See 

iger, dyr. gen. dyrekcji loferji państw.. Franciszek 
Szymański, wiceprez. sądu apel. w Lublinie i zna­
ny artysta rzeźbiarz Edward Wiłtig.

Krzyż oficerski Odrodzenia Polski otrzym ali m.

Rewizja um owy handlowej 
francusko - czechosłowackiej,

.Francuski minister handlu p. Bokanowski 
przy okazji pobytu swego w Pradze celem zwie­
trzenia tam tejszych Targów, udzielił w dniu 

września r. b. prasie tam tejszej wywiadu 
w sprawie obecnych stosunków handlowych 
i przewidywanej rew izji umowy handlowej 
czechosłowacko-franeuskiej. Pan Bokanowski 
stwierdził, że powstały ostatnio nowe warunki 
domagające się zrewidowania norm regulują­
cych  obecnie ujemne stosunki handlowe 
państw, oraz podkreślił, że rozwój stosunków 
tych winien być dostosowany do sympatji i 
czynnej przyjaźni panującej pomiędzy obu 
krajami. Rząd francuski kieruje się tendencją 
do najszerszego wzmożenia obrotów handlo­
wych z Czechosłowacją, konstatując zaś nie­
korzystny dla tej ostatniej bilans obrotów to­
warowych, którego saldo ujemne (dla C S. R.) 
wyniosło w r. 1926 —  383 milj. k. cz., gotów 
jest zastosować środki zmierzające do wyrów­
n a n a  tych różm,c, w pierwszym rzędzie przez 
odpowiednia, rewizję umowy handlowej, a 
mianowicie ustalonych w niej konwencyjnych 
ulg celnych. \

W umowie handlowej z dnia 17 sierpnia 
1923 r. oraz w protokole dodatkowym z dn 
18 sierpnia 192 t r. Czechosłowacja przyznała 
Francji ogólną klauzulę najwyższego uprzy­
wilejowania, pozatem zaś wydatne ulgi celne 
odnośnie 1/5 pozycji względnie podpozycji 
swej taryfy celnej, w wyniku zaś zawartych 
następmo przez Czechosłowację traktatów z 
innemi państwami, F rancja  korzysta z dal­
szych ulg konwencyjnych, obejm ujących b li­
sko połowę pozycyj celnych taryfy czechosto- 
w akjej. W zamian Fran cja  przyznała Czeho- 
slow acji taryfę minimalną na 130 pozyc.yj 
.swej taryfy, t. j. niecałe 10% ogółu stawek 
oraz na około 20%  -taryfę średnią —  tak więc 
Czechosłowacja jest na rynku francuskim w 
położeniu mniej korzystnem, aniżeli szereg 
państw posiadających z Francją  przedwojen­
ne umowy handlow e'(Szw ajcarja, Belgja, W ło­
chy i inne). Na skutek uzyskanej ograniczonej 
klauzuli najwyższego uprzywilejowania Cze- 
chosłowac,ja otrzymała dalsze ulgi celne, przy­
znane przez Francję Węgrom i Austrji, jed­
nak o mniejszem znaczeniu gosrodarczem 
większe .zdobyoze spowodowało dopiero za­
warcie umowy handlowej pomiędzy Francją 
i Niemcami.

Jednocześnie jednak, w związku z zawic 
raniem umowy z Niemcami zastosowano we 
Francji podwyższenie blisko połowy stawek, 
będące częściowem uskutecznieniem i  przy-

na odrębnie, poza ogólną reformą podatkową, 
gdyż spowodowałoby to zmniejszenie docho­
dów państwa, co jest niedopuszczalne chociaż­
by ze względu na zobowiązanie nadwyżki bu­
dżetowej, zaciągnięte w umowie pożyczkowej. 
Natomiast reforma ta zostanie dokonana w ra­
mach ugóluej reformy podatkowej, która szcze­
gólnie zmieni podatek grantowy i dążyć będzie 
do roszerzenia podstaw podatku dochodo­
wego.

Zu życie  w aluty p o życzk o w e j
Dn. 9 listopada wpłacona została cała  w a­

luta pożyczkowa i trzeba od tego czasu po­
życzkę oprocentowywać, podczas £dy z n a­
tury rzeczy zużycie odpowiednich jej części 
na cele niosące oprocentowanie wymaga dłuż­
szego czasu. Aby uniknąć interkalarjów po­
stanowiono narazie ze wszystkich części walu­
ty pożyczkowej, które się do rego nadają, a  
więc przedewszystkiem ze 135 nulj. przezna­
czonych na inwestycje gospodarcze zakupić 
zapasy papierów lokacyjnych, względnie tak­
że emisje tych papierów, które będą mogły 
być dokonane w najbliższym czasie. Wskutek 
tego przyspieszy 3ię realizacja pożyczek gmin­
nych, pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
Przem ysłu Polskiego itd. Oczywiście następ­
nie w miarę możności zużywania waluty po­
życzkowej na  normalnie przewidziane cele 
irzeba będzie kupione obecnie doraźnie zapa­
sy papierów lokacyjnych stopnioT.m odsprze­
dawać w kraju i zagranicą.

 o§o--------

Kronika e ko n o m iczn a .
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ OBROTU D EW I 

ZAMI. W Dzienniku Ustaw R. P. z dnia 5-go 
b. m. znajduje się rozporządzenie p. Ministra 
Skarbu z dnia 2-go b. m. w sprawie znienie- 
nia ograniczeń obrotu dewizami i walutami 
zagramcznemi oraz obrotu pieniężnego z za­
granicą, treści następującej:

§ 1. Z dniem wejścia w życie mniejszego 
rozporządzenia traci moc obowiązującą roz­
porządzenie Ministra Skarbu w Dorozumieniu 
z Ministrem Sprawiedliwości z dnia 15 sier­
pnia 1926 r. w sprawie regulowania obrotu 
dewizami i walutami zagranicznem' oraz ob­
rotu pieniężnego z zagranicą (Dz. LI. R. P. 
Nr. 86, poz. 482), zmienione rozporządzeniem 
Ministra Skarbu w porozumieniu z MmistremN 
Sprawiedliwości z dnia 24 stycznia 1927 r. 
(Dz. U. B P. Nr. 8, poz. 67).

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi W 
życie z dniem ogłoszenia.

W ZROST DOCHOrÓW IAŃSTW OW YCH
gotowaniem wielkiej reformy tarytówej, oprą w  PAŹDZIERNIKU. Wnływy z danin publicz-
cowywanej obecnie przez parlament, przyezem 
zaznaczyć należy, że podwyżki dotyczą sze­
regu najw ażniejszych dla Czechosłowacji to­
warów eksportowych, w szczególności wyro­
bów szklanych, ceram icznych i porcelano­
wych, maszynowych, metalowych, ołówków, 
węgła drzewnego, instrumentów muzycznych 
i ł p. W związku z tem miarodajne sfery 
czechosłowackie uw ażają, że celem aktual­
nym ohecnej rewizii mnuwy handlowej, win­
no być prLywrócenie zachw iane' rownowag., 
pomiędzy możliwościami eksportu Czechosło­
w acji dc Francji i vice versa, przedewszyst­
kiem przez udzielenie Czechosłowacji tych 
ulg, jakie Fran cja  przyznała Niemcom.

Profekt zespolenia 
kcmisvj opiniodawczych.

Ja k  wiadomo, przy prezesie Komitetu Eko­
nomicznego Rady ministrów istnieją trzy Ko­
misje Opiniodawcze, złożone z przedstawicie­
li życia gospodarczego, a  wykazujące owocną 
działalność. Są to komisje Opin odawcze: prze­
mysłowa, pracy i rolnicza. Otóż obecnie za­
mierzone jest termalne zespolenie wszystkich 
trzech komisyj w jedną całość, jednakże pra­
ce toczyć się będą dalej według dotychczaso­
wego trybu w każdej z poszczególnych komisyj 
zosobna.

Prace nad ogólną reformą podatkową Mini­
sterstwo Skarbu om-acowuje i rozważa spra­
wę ogólnej reformy systemu podatkowego w 
Polsce. Najbardziej aktualną jest kwestja re- 
lormy podatku obrokowego, której dotnaga się 
życie gospodarcze, gdyż stanowi ona dla nie­
go niezwykle wielkie obciążenie, wpływające 
pośrednio na podrożenie cen towarów. Otóż 
reforma lego podatku nie może być traktowa­

nych i monopolów óaly w październiku r. h. 
•sumę 192.4 milj, zł. to jest o 4 i .3  milj. zł. 
w ięcej niż w październiku r. ub. W tem wpły­
wy z danin publicznych wyniosły 126.3 milj. 
zł. wobec 9Ł 7 milj. zł., wpływy zaś z mo. 
nopolów 66.1 milj. zł. wobec 56.4 milj. zło­
tych za październik r. ub. Daniny publiczne 
dały przeto w październiku r. b. o 3.Ł6 milj. 
zł., monopole zaś o 9.7 m ilj. zł. więcej niż 
w październiku r. ub.

OGRANICZENIA BANKU GOSP. KRA J. W  
AKCJI K R E nY T O W SJ DLA PRZEM YSŁU. 
Bank Gospodarstwa Krajowego zdecydował się 
narazie ograniczyć emisję obligacyj bankowych 
7 i pół procentowych, w których są udziela­
ne pożyczki przemysłowe, a  których maxi- 
mum zagwarantowane orzez państwo wyno­
si 100 milj. złotych franków do 1 milj. do­
larów. Następnie Bank Gosp Kraj. nie chce 
zejść poniżej granicy 100.000 zł. dla każdej 
pożyczki, ponieważ uważa, że udzielenia po­
życzek niż«zych wchodzi w zakres działania 
Towarzystwa Kredytowego dla Przemysłu Pol­
skiego.

KURSA POLSKICH POŻYCZEK NA GIEŁ­
DZIE NOW OJORSKIEJ. W tygodniu od 31-go 
ub. m. do 5-go b. m. notowano na giełdzie 
w New Yorku następujące kursy pożyczek pol­
skich. 8 proc. pożyczka Dillona 1925 r .: kurs 
najwyższy: 99 i trzy ósme (w tygodniu poprze­
dnim 99 i pół), najniższy 98 i trzy czwarto 
(w tygodniu poprzednim 98 i pół), ultimo 9f 
i trzy ósme (w tygodniu poprzednim 99 i jfr 
dna czw arta), obroty 235.000 (w tygodniu po- 
przednim 252.000); 6 proc oożyczka dbiaro 
wa 1920 r.: kurs najw yższy: 83 i jedna ófm a 
(w tygodniu popizednim 83 i jedna czwarta), 
najniższy 82 i pół (w tygodniu poprzednim 8S
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i pół), ultimo 83 i jedna ósma (w tygodniu 
poprzednim 82 i trzy czwarte), obroty 25.000 
(w tygodniu poprzednim 37.000); W proc. po­
życzka stab1 izacyjna: kurs najwyższy 92 i je­
dna ósma, najniższy 82, ultimo 92, obroty 
229.000.

7  BADAN M IĘDZI NARODOWEGO BIURA 
PRACY, Podkomitet Międzynarodowego Biura 
Pracy do spraw zarządzeń w dziedzinie prze­
mysłu zakończył swe prace. Podkreślano szcze­
gólnie znaczenie zagadnienia ubezpieczenia 
od wypadków, które ma być omawiane przez 
'konferencję pracy w 1928 r. Omawiano zwła­
szcza trzy kwestje sprawozdania Międzynaro­
dowego Biura Pracy, a mianowicie sprawę u- 
bezDieczenia od wypadków przy łączeniu wa 
gonów, sprawę określenia wagi ciężkich pa­
kunków pocztowych oraz paczek, transporto­
wanych morzem, wreszcie siprawę ochrony ro­
botników, zgjętych przy ładowaniach i wyła- 
dowywaniach.

SPÓŁDZIELNIE KREDYTOWE. Ze sprawo­
zdania Związku Spółdzielni zarobkowych i go­
spodarczych za r. z. wynika, że grupą naj­
silniejszą są spółdzielnie kredytowe. Wskazu­
je na to przeszło 30 milionów kapitału obroto­
wego, wktady oszczędnościowe w wysokości 
około 11 milj., oraz udzielone pożyczki w wy­
sokości okoto 17 miljonów. W r. b. rozwój 
spółdzielni jest coraz większy. Sum a wkładów 
z w rześnia wynosi około 20 miljonów, co sta­
nowi przyrost prawie o 10 proc. w porówna­
niu z początkiem bieżącego roku.

MIĘDZYNARODOWA KONFEDERACJA 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO Od 17 do 19 b. 
m. odbywały się posiedzenia Międzynarodowej 
Konfederacji przemysłu skórzanego, na któ­
rych reprezentowane były Belgja, Czechosło­
w acja, Polska, Finlandja, Francja, Niemcy, An- 
glja, Holandja, Węgry, W łochy i Szwajcaria. 
Zajmowano się specjalnie kw estją zwyżkowej 
tendencji, jaka panuje obecnie na rynku skór 
surowych, zaznaczając konieczność stabiliza­

c ji odnośnych cen. Następnie omawiano spra­
wę ujednostajnienia umów w handlu skóra­
mi surowemi zamorskiemi, jak również ana- 
logicznem uregulowaniem handlu garbnikami.

PRZECIW  MONOPOLOWI PRZYWOZU NA- 
FTX DO FRANCJI. W czasie obrad komisji na­
ftowej izby parlamentarnej szereg wybitnych 
znawców, zainterpelowanych w kwestji wpro­
wadzenia monopolu importu nafty wypowie­
działo się kategorycznie przeciwko terno pro­
jektowi.

RYNEK MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH. Na
łódzkim rynku towarów wełnianych ruch sla­
by. Fabryki pracują przeważnie na skład. Je ­
dnakże należy się spodziewać w najbliższym 
czasie poprawy koniunktury. Ceny utrzymu­
ją  się na niezmienionym poziomie, warunki 
płatnęści: kredyt wekslowy od 3 do 4 miesię­
cy lub 20 do 30 proc. gotówką i weksle od 
2 do 3 miesięcy (dla m niejszych odbiorców). 
W ypłacalność dobra.

Na bielskim rynku materjałów wełnianych 
w dalszym ciągu ruch wielki. Wskutek znacz­
nie wyższej pojemności rynku wewnętrznego 
w stosunku do lat poprzednich, wielka część 
produkcji przemysłu tekstylnego bielskiego zo­
staje umieszczona wewnątrz kraiu i fabrykan 
cl przykładają mniej wagi do eksportu, niz 
w zeszłych miesiącach Fabr^ ki bielskie wal­
czą na rynkach zagranicznych z silną kon­
kurencją czeską. Pomimo to jednak eksport 
towarów włókienniczych w tym sezonie jest 
rd wywozu w zeszłorocznym sezonie o prze­
szło 40% wyżspy

W przemyśle białostockim tendencja spo­
kojna. Ceny utrzymują się na niezmienionym 
poziomie. Silniejszym  popytem cieszą się ker 
ce wełniane. W arunki płatności: wek.-Je z ter­
minem od 4 do 5 miesięcy. W ypłacalność 
znacznie się poprawiła. Eksport materjałów 
białostockich jest nadal minimalny.

Dział iporlowy.

Trium f jeźdźców pols.tc.i w Ameryce
Nowy Jo ik , 11 listopada (PAT). Barw y pol­

skie zatrinmiowały znów na całej linji tym
razem już w bardzo poważnych konkuren­
cjach  hippicznych. W czoraj odbyły się dwie 
konkurencje o puhar W esthester Hallenge i 
puhar „Spór '. W pierwszym konkursie polska 
ekipa w składzie płk. Rómmel, rotm. Anto­
niewicz i por. Starnaw ski wzięła pierwszą 
nagrodę. Drugie miejsce zajęła ekipa amery­

kańska. Do zawodów o puhar „Spńr“ stanęło 
60 zawodników, ze wszystkich krajów biorą­
cych udział w konkursie amerykańskim. W a­
runki były nadzwyczaj trudne. Pokonał je 
zwycięsko płk. Rominel, osiągając pierwsze 
miejsce. Po tern zwycięstwie płk. Rómmla o- 
klaskiwano kilkanaście minut a wszystkie pi­
sma miejscowe zamieściły jego fotografię z 
życiorysem sportowym.

-o§o-

W  o-blHezsM IX ©I ijn p fa d g .
Jeszcze jeden —  dwa tygodnie, a sezon 

sportów boiskowych zamrze Opustoszeją 
przystanie, tory, bieżnie i place tennisowe; 
sportowa młodzież częściowo przejdzie na 
sale gimnastyczne, częściowo zajmie się spor­
tami airmwemi; pozostali zaś poDrzestaną na 
wyczekiwaniu pierwszych ciepłych podmu­
chów wiosny.

Lecz w ten zwykły, gwar zamierającego 
sezonu, poprzez odgłosy ostatnich zawodów, 
meczów i konkursów, przedziera się coraz 
w yraźniej gios Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, wzywający do wzięcia ud: la- 
łn w igrzyskach IX  Olimpjady w St. Moritz 
i  Amsterdamie Ten zew, rozlegający się re­
gularnie co cztery lata, a który po raz pierw­
szy w 1924 roku znalazł czynną odpowiedź 
ze strony Polski, wnosi w graniczny okres 
sportów zimowych i letnich zabarwienie zgo­
ła inne od zwykłej jesieni sportowej w Pol­
sce; wnosi silne tempo prac przygotowaw­
czych do zimowych i letnich Igrzysk IX -ej 
Olimpjady.

Jeden już okres przedolimpijski przeżywa­
liśm y w Polsce. Było to w roku 1923, kiedy 
sport polski zdecydował się wziąć pierwszy 
raz udział w ołimpjadach Lecz jakże ówcze­
sna jesień różniła się od dnia dzisiejszego? 
Głucho wtedy było w Polsce o poważniejszej 
akcja przygotowawczej do tych igrzysk, a  spo­
łeczeństwo polskie, nie zdające sobie sprawy 
z powagi wystąpienia na ołimpjadach —  
z obojętnością przeszło do porządku dzienne­
go nad sprawą ekspedycji paryskiej. Więc 
pojechaliśm y w 1924 roku do Chamonix i P a­
ryża bez żadnego specjalnego przygotowania 
i jeśli udziałem naszym stały się mimo tego 
dwa zwycięstwa, dające nam środkowe m iej­
sce w olimpijskiej tabeli narodów —  to było 
to całkowicie zasługą jednostek, którym spo­
łeczeństwo na drodze do zwycięstw nic nie 
pomogło.

Lecz oto przeżywamy po raz drugi okres 
przedolimpijski, a  to, co widzimy, napawa 
nas ufnością, że nbieyłe lata nracy na polu 
sportowej knltnry w Polsce nie poszły na 
marne. Pierwsze nasze wystąpienie olimpij­
skie dało nam  w ręce spory zapas doświad­
czeń i nauki, a te, łozwijane i wprowadzane 
w czvn stopniowo i eacjonalnie, doprowadzi­
ły do tego, że pod iws^lędem mądrej zapobie­
gliwości o powodzenie w stadionie olimpij­
skim Polska nie nstępnje pozostałym pań­
stwom.

Polski Komitet Olimpijski, prowadzący pra­
cę przygotowawczą, nie improwizuje, jak 
w 1924 roku, lecz działa według szeroko za­

kreślonego i  ścisłego plann. W staraniach 
o kwatery dla zawodników w St. Moritz 

i Amsterdamie był jednym z pierwszych, 
a praca całego szeregu instruktorów, Rene­
rów, organizacja lokalnych ośrodków ćwiczeb­
nych, oraz obozy treningowe dla czołowe; 
klasy zawodników wskazują jasno na to, że 
nietylko o stronę adm inistracyjną, lecz i o na­
leżyte przygotowanie techniczne chodzi Ko­
mitetowi.

Leciz wszystkie te wysiłki władz sporto­
wych, zmierzające do godnego zaprezento­
wania Polski na olbrzymich wszechświato­
wych igrzyskach miałyby zaledwie połowicz­
ny skutek, gdyby szersze wairstwy społeczeń­
stwa znów, jak cztery lata temu. przeszły do 
porządku dziennego nad sprawą olimpizmu 
w Polsce. Bo rzecz naturalna, że idea, nie 
oparta na zrozumieniu i ponularności, na 
wielkie wystąpienia zdobyć się ndgdy nie bę­
dzie mogła. W ybrać około stu zawodników, 
przeszkolić ich, otoczyć opieką trenerów i in­
struktorów, wyposażyć ich we wszelkie zdo­
bycze techniki sportowej, dać im do ręki n a j­
lepszy sprzęt, wysłać ich na igrzyska, dać im 
na miejscu warunki ja,k najdogodniejsze —  
jednem słowem, uzbroić ich w maximum 
szans na zwycięstwo — toż to ogrom nracy, 
wym agający nietylko dobrej woli i pinengji 
organizatorów i zawodników lecz i grubych 
sum pirnieżuvch. Tutaj nie starczą już ubo­
gie kiesy młodzieży, która chętnie da swą 
część, lecz pokryć wszystkiego nie zdoła. 
Tutaj pod rachubę muisi być już brana cala 
ta liczna warstwa społeczeństwa, dla której 
drogi jest honor polskiego imienia, która 
zdolna jest ocenić, cznm dla dobra sprawy 
polskiej może być zwycięstwo na Olimpia­
dzie w obliczu przedstawicieli sześćdziesięciu

Z A R Z Ą D  p ie k a rn i Z w iąż 
kow e.i, S p ó łd z ie ln ia  za- 
r e j .  z  o g r . por. w lik w i 
d a c ji  (b iu ro  K ra k ó w  ul. 
P an  liń s k a  20), w sku tek  
ro z w ią z a n ia  S p ó łd z ie ln i— 
w zyw a w ie rz y c ie li do
z g ło sze n ia  sw ych  roszczeń  
w c ią g u  ro k u . — L ik w i­
d a to r : D o ra  H ellerów  a .— 
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U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
ną k s ią ż k ę  w o jsk o w ą  — i 
k a r tę  m o b il iz a c y jn ą , w y ­
s ta w io n ą  przez P .  K .  U . 
K ra k ó w -P o w ia t. 1198

U N IEW AŻN IAM  k sią ż k ę  
w o jsk o w ą w y d a n ą  przez 
P . K . U . K ra k ó w . M ich a ł 
W ó jc ik , u r . w r .  1901. — 
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H  a v n a  I k u n i  n u t  „ l e d O Ś C i k  
n i o n a  m a r k a  ś w i a t o w a ,  u d o  

w o d i m  n a  z u p e ł n a  n w a r a n c j a  

z a  k a i d a  s z t u k ę .  C e n a  s p r z e ­
d a ż ,  u e t a l i c z n i e  z a  t u z i n  N r  
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państw i korespondentów prasy obu półkul 
świata.

Jesień zastała polski świat sportowy przy 
intensywnych przygotowaniach do walki 
o honor polskich harw na olbrzymich Igrzy­
skach IX Olimpjady. Prace te niechrjże znaj­
dą szeroki oddźwirk w społeczeństwie, gdyż 
celem ich jest . iedno: propaganda i dobro
państwowości polskpę.

----------u§u----------

Kronika sportow a.

POLSKI KOMITAT O LIM PIJSKI OGARNIA 
CAŁY KRAJ SW Ą DZIAŁALNOŚCIĄ. Polski 
Komitet Olimpijski powołał do życia podko­
mitet olimpijski dla spraw Olimpjady zimowej, 
którego siedzibą jest Zakopane. Podkomitet’ ten 
prowadzić będzie propagandę w górskich o- 
środkach zimowych i posiadać będzie swe ti 
lje w szeregu miast na Todhalu.

Polski Komitet Olimpijski przystąpił jedno­
cześnie do tworzenia podobnych podkomitetów 
we wszystkich ważniejszych miastach kraju, 
dzięki czemu akcja przedolimpijska, skoncen­
trowana obecnie w stolicy, ogarnie szerzej c a ­
łą Rzeczpospolitą,

AMERYKA ŁOŻY 9 MILJONÓW DOLARÓW 
NA EKSPEDYCJĘ OLIM PIJSKĄ. Amerykań­
ski Komitet Olimpijski opracował budżet eks­
pedycji swego kraju na igrzyska lX -e j Olim­
pjady w Amsterdamie. Według projektu wy­
prawa narciarzy, łyżwiarzy i hokeistów do St. 
Moritz, kosztować będzie Amerykę 150.000 do­
larów, a ekspedycja letnia do Amsterdamu —  
875.000 dolarów.

Ciekawe byłoby dowiedzieć się, ile rząd nasz 
zamierza na ten cel poświęcić grosza?

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W  KFA- 
KOWIE O PUHAR „ELEKTPOLUXU“. W dn. 
13 hm. (niedziela) odbędą się na stadjonie wuj- 
skowym zawody w dziesięcioboju drużynowym 
o puhar „Elektroluxu , przy udziale najlep­
szych zawodników krakowskich, dzięki czemu 
zawody zapowiadają się nadzwyczaj intere­
sująco. Równocześnie odbędzie się próba po­
bicia rekordu okręgowego w pięcioboju, podję­
ta przez zawodników Cracovii Normunda, W ró­
ża, Jastrzębca i Chmielą. Toczątek zawodów 
punktualnie o godz. 10 (dziesiątej).

N iu n iiis M t m iasteczko» l o n n c t .
Miasteczko Lawnside w stanie New-Jetrsey 

Ameryki Północnej, święciło niedawno pierw­
sza rocznicę swqjej autonomji. Jest to gmina 
murzyńska, rządzona przez murzwnów.

Ponieważ zawartość kasy gminnej jest na 
irazie bardzo szczupła, członkowie Rady wraz 
z b u irm istT zem  postanowili wykonywać swoje 
funkcje bezinteresownie. Znalazła się też po­
lic ja  i straż ogniowa ■orhotniezfi, pełniąca 
swoje funkcje bezpłatnie. Przez cały rok zre­
sztą nie zanotowano tam ani jodhej kradzie­
ży, czy zbrodni. Prohibicja stosowa ii a jest 
w sposób rozsądny i ani jednego obywatela 
Lawmsidehi nie przyłapano na pijaństwie.

Gmina nie posiada jeszcze gmachu ratusza 
natomiast ma już piękną szkolę, w której 
248 uczniów kształci się regularnie. 90 oro- 
cent mieszkańców posiada własne domy. Pier­
wszorzędni lekarze murzyńscy leczą chorych, 
zresztą nielicznych, gdyż klim at jest bairdzo 
zdrowy.

Biurnrstrzom jest robotnik, bairdzo ceniony, 
doskonały administrator. Wkrótce ma być 
zaisiąpiony przez innego, gdyż nie jest dość 
dobrym... mówcą.

Ludzie biali, w liczbie 40, m ają swego 
przedstawiciela w Radzie i chwalą sobie 
ogromnie obecną administrację.

Murzyni, tak jak biali, mają swoje stron­

nictwa. W Lawnside dwie zasadnicze grui A 
murzyńskie noszą nazwy biblijne: „Miłosier- ™ 
ni Sam arytanie”1 i „Rybacy z Galilei".

P O fn e  wiadom ości.
NA ROGATKACH PARYŻA. Już od długie­

go szeregu lat Paryżanie buntują snę przeciw­
ko odwiecznemu przywilejowi paryskiej Ra­

dy miejskiej pobierania na rzecz miasta, 
opłaty rogatkowej, t. zw. „octroi’”, na rzecz 
miasta od wszelkich przywożonvch do stolicy 
Trancji artykułów spożywczych, a  także al­
koholu, benzyny i nafty.

Bunt ten zaostrzył się zwłaszcza od chwili 
zniesienia murów, otaczających Paryż i wiel­
kiego rozrostu jego przedmieść, wobec czego 
rogatki paryskie, albc bramy, jak je tam na­
zywają, znalazły się nie na granicach, lecz 
w samem mieście, tworząc nieznośną prze­
szkodę pomiędzy środkiem miasta a noweimi 
jego dzielnicami.

Cóż dopiero mówić o rozdrażnieniu Pary— 
żan, gdy tysiące ich sprawiło sobie auta, 
tysiące innych korzysta z taksówek, zamiast 
dawnych dorożek konnych, a przepisy wy­
magają, aby auto, wyjeżdżając poza bramy 
miejskie, otrzymywało zieloną karteczkę 
z oznaczoną na niej ilością benzyny, znajdu­
jącej się w zbiornikach jego i aby przy po­
wrocie do miasta szofer zwracał karteczkę 
celnikowi miejskiemu, który powinien sora.w- 
dzić zawartość zbiorników auta dla przeko­
nania się, czy auto nie przemyca benzyny 
do stolicy.

Oczywiście sprawdzanie tego przez kilku 
celników m iejskich, urzędujących w bramach 
miejskich, jest wprost niemożliwe, skoro się 
zważy, że setki aut przejeżdżają co godzina 
przez bramy miejskie, utarło się więc już, iż 
szoferzy tylko zw racają owe zielone Kartki 
kontroli celnikom. L ie mniej i to est mitrę­
gą i wytwarza nieraz w nhdziele i święta 
długie ogonki aut u bram paryskich.

Jednej więc z niedzieli ostatnich punlicysta 
pairyskii, Georges de la Fouchardiere, posta­
nowił wykazać cały nonsens prawa, którego 
wykonać niesposób i odając swą kartkę zie­
loną, zażądał od celnika, aby sprawdził, jak  
tego wymaga przepis, zawartość zb!orników 
auta. Zrozumiawszy intencję złośliwego pu­
blicysty, inni szoierzy poparli goriw ie jego 
żądanie i oto na szosie miejskiej setki aut 
utworzyły olbrzymi zator, uniemożliwiający 
wprost komunikację Wkońou doprowadzeni 
do wściekłości celnicy, poturbowali mocno 
upartego publicystę, wrzucili go do aiuta i kar a  
zali jechać, giożąc aresztowaniem.

Pam Georges de la Fouchardiere jednak do­
piął celu. Nazajutrz prasa paryska omsałr 
szczegółowo całe zajście, a prefekt policji 
paryskiej, p. Chiaope, musiał udać się do 
obrażonego publicysty i przeprosić go so -,n- 
nie za zniewagę, jakiej doznał wskutek doma­
gania się „tylko" ścisłego przestrzegania 
przepisów.

Zdaje się jednak, wobec znanego konserwa­
tyzmu Francuzów, że Paryżanie, naśmiawszy 
się z przygody p. de la Fouchardiere, nr, 
tom poprzestaną i buntując się w d a Je z y m ^  
ciągu, płacić będą cierpliwie rogatkowe, u j n! 
re nawet nie wielką przynosi korzyść mua- 
stu, wobec kosztów jego ściągania. J
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